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L ŜSOlinî
j!u?zie i wiadomości
W1 PreÆ ^ 0Wal z* sposób, w

~  f e
»\̂ ь гегп Bbn y rozmo"Ç z pod i h> Baa*i_ . a u spraw zagranlcz

U iU e

•jsca
'A-

spc

По л * Г ^ f e c h a !

ä i R^ N E fiU SSO ,*n i e g °
k>cia!fno o godîI^ SO-Uni РГ2УЬУ1 
4» e ? 6?1 № town J specjalnym 
\V ®?anicę nier«^^ystwie hr. Oiano 
4ft n Zeuiu w Brennerze.
i S rÓCz hr. f e 0linieK° znajdują 
1 Wk X, ®ebastian?° SZef Sabinetu 

iÇ l^ le t l  toani» “ arkiz Daieta

granicy powitał 
« C ÎÎ  «Uni,w  *®leniu kanclerza 
W Usso E L Kz,es*y Hess. Po­
ll еоаг0 ?’а8оц min HktÓreS° przy' Hessa, udał się

sy Rzeszy dr. Dietrich, ks. von Hes­
sen oraz reszta otoczenia Mussoli- 
niego i kanclerza Hitlera.

Przy wyjściu z dworca zgotowała 
ludność Mussoliniemu i kanclerzowi 
Hitlerowi burzliwą owację.

Chamberlain i Daladier
LONDYN. Premjer Chamberlain 

wystartował o godz, 8.39 z lotniska 
Heston, udając się do Monachjum. 
Towarzyszą mu sir Horace Wilson, 
sir William Malkin, Ashton Gwat- 
kin, William Strang oraz osobiści 
sekretarze, lord Douglas i Syer.

PARYŻ. Premjer Daladier wystar 
tował o godz. 8.45 z lotniska Bour- 
get do Monachjum w towarzystwie

w obecności Mussoliniego godz. 12 m. 20. Następnie przybylistąpiło
podczas jego ostatniej wizyty w 
Niemczech.

Uczniowie szkół monachijskich 
mają dzień wolny od nauki. Ulice 
przepełnione są dziatwą szkolną.

MONACHJUM. Kanclerz Hitler 
przybył ze swego prywatnego mie­
szkania do pałacu kanclerskiego o

kolejno: premjer Chamberlain w to 
warzystwie ministra v. Ribbentropa, 
premjer Daladier w towarzystwie 
premjera Goeringa i min. v. Neu- 
ratha oraz Mussolini w towarzy­
stwie min. Hessa.

MONACHJUM. O godz. 12.30 u- 
dali się zagraniczni mężowie stanu

P o s e /  M a s a r g f c
ел lüüonacisßum 

do dyspozycji konferencji 4-ech
LONDYN. Ja k  kom unikują tu- 

i taj, Chamberlain wyraził zgodę,
dyrektora gabinetu Clapier, sekreta- а ^У Posel czechosłowacki Masa-

zastępcy 
M. S. Z.

rza M. S. Z. Leger oraz 
dyrektora departamentu 
Rochat. »

MONACHJUM. Premjer Cham­
berlain wy!ądovmł tu o godz. 11.57 
spotkany na Ibtnlsku przez ministra 
von Ribbentropa i amb. Henderso­
na.

Niezwłocznie po wylądowaniu pre­
mjer Chamberlain udał się do pała­
cu kanclerza.

MONACHJUM. Premjer Daladier 
powitany został w chwili lądowania 
przez francuskiego ambasadora 
Francois Poncet i innych, poczem 
udał się samochodem do hotelu 
„Vier Jahreszeiten".

O godz. 12 m. 40 Daladier w to­
warzystwie Goeringa i Francois 
Poncet‘a udał się otwartym powo­
zem do pałacu kanclerza. Ludność, 
licznie zgromadzona na trasie po­
witała premjera Daladier owacyjne- 
mi okrzykami.

O b ra d y  c z te r e c h
MONACHJUM. Obrady czterech 

mężów stanu odbywają się w pała- 
kanclerza. Otwarcie pałacu

ryk  udał się do Monachjum.
M asaryk nie będzie brał udzia­

łu w  obradach, a pozostawać bę­
dzie tylko do dyspozycji konfe­
rencji.

X
Decyzja Chamberlaina w ydaje  

nam się słuszna. Nie podzielamy 
bowiem opinji, jaką  w yraziła  
wczorajsza „Gazeta Polska”, że

do domu kanclerza na §triadanie.
Zaraz po krótkiem śniadaniu roz­

poczęły się narady w gmachu, oto­
czonym na paręset metrów kordo­
nem milicji partyjnej, nie przepu 
szczającym nikogo.

Rozmowy kanclerza Hitlera z Mus- 
solinim oraz premjerami Chamber­
lainem i Daladier rozpoczęły się o 
godz. 12.45 w pałacu kanclerza na 
placu Królewskim.

W rozmowach biorą również u- 
dział ministrowie v. Ribbentrop i 
hr. Ciano.

Jako tłumacz i protokulant asy­
stuje przy obradach radca legacyj-. 

dla Czechosłowacji a więc dla Dy  (jr> Schmidt z urzędu spraw za- 
strony najbardziej zain teresow a-, granicznych oraz gener. sekretarz 
nej — miejsca w  Monachjum nie francuskiego ministerstwa spraw 
ma. I zagranicznych Leger.

Korespondent londyński „Gaze­
ty  Polskiej” jeszcze w środę do­
nosił dosłownie:

„Poseł czechosłowacki w  Londynie, 
Jan  M asaryk, zakomunikował w  Fo-

“  Mimo nadziei, związanych z obra­
dami, jeszcze nie można stawiać ża<? 
nych horoskopów co do ich wyni­
ków.

I W  kołach politycznych oceniają
reign Office, że Czechosłowacja p rag- sytuację nadal z całą powagą, kla- 
nęłaby również wziąć udział w rozmo- ,iąc  nacisk na fakt, że radykalne i 
wach monachijskich. Propozycja ta  natychmiastowe załatwienie kwestjl
została, oczywiście, 
Pacjent nie bierze 
ljum “.

bez odpowiedzi, 
udziału w  konsy-

Niema odpowiedzi z  Pragi
P raw da i faktyczny stan гжесжу

Urzędowa agencja telegraficzna | przez niektóre obce przedstawiciel-
PAT ogłasza następujący komuni- stwa dyplomatyczne z podaniem tre-
kat: ści i formy noty czeskiej.

Od wczoraj w szeregu stolic roz- Należy stwierdzić, że wiadomości
powszechniane są wiadomości, jako- te są nieprawdziwe, rząd czesld żad
by sprawa sporu pomiędzy Polską i nej odpowiedzi dotychczas nie udzie-
Czechami została załatwiona, a Pra lił. Cele rozsiewania tych wiadomo-

sudeckiej jest sprawą honoru Rze­
szy.

Koła francuskie i brytyjskie oce­
niają położenie z równą powagą, 
spodziewają się jednak znaleźć w yj­
ście z trudności i pewnych ustępstw 
ze strony niemieckiej, jeśli nie w ter 
minie określonym przez memoran­
dum, to przynajmniej w „przesunię 
dach“ czerwonej linji demarkacyj- 
nej, wyznaczonej na obsadzenie 
przez wojska niemieckie.

(Dokończenie na str. 2-ej)

CU na­

ga udzieliła zadowalającej odpowie­
dzi.

Pogłoski te dziś w dniu zjazdu w 
Monachjum przybrały na sile. Roz­
szerzane są one nawet w Warszawie

ści można łatwo ustalić.
Rząd polski ureguluje swe postę­

powanie jedynie na zasadzie praw­
dy i faktycznego stanu rzeczy

Na drodze pekoju
W obliczu konferencji 
w Monachjum 

(Patrz art. wstępny na str. 3-ej)

Nowa „trzynastka”
W barwach Ozonu — Korkowanie niewiernych — Znaki zapytania
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Groźba wojny została odroczona, 
nastroje podniecenia i zdenerwowa­
nia odpłynęły i ustąpiły miejsca po­
wszechnym nadziejom, że świat u- 
niknie nieobliczalnej w skutkach 
zawieruchy.

Odetchnął świat, a z nim i spo­
łeczeństwo polskie, które w dniach 
naprężenia potrafiło zachować rów­
nowagę, spokój i dojrzałość, cho­
ciaż z wielu stron było alarmowane.

Powszechna uwaga skupiona była 
na wydarzeniach zagranicznych, w 
powietrzu łowiono fale radjowe Lon 
dynu, Paryża, Rzymu, Berlina, rzu­
cano się na dzienniki.

Słuchano, dyskutowano, denerwo 
wano się w miarę, trochę manife­
stowano, uchwalano rezolucje, ale w 
sercach szerokich mas nie było nie- 
naw>ści. To świadczy dobrze o po­
ziomie i wyrobieniu publicznem lu­
dności.

Było tych dni „zagranicznych“ 
dziesięć. .. Wszystko inne, w tem i 
doniosłe zagadnienia wewnętrzne, 
jak wybory parlamentarne, i inne 
ważne kwest je polityczne oraz go­

spodarcze, były w okresie minionej 
dekady całkowicie zagłuszone i nie­
mal zapomniane.

Dopiero kiedy na ustach świata 
zawisło słowo „Monachjum“, zrozu­
miano, źe wojna już bezpośrednio 
nie grozi, że coś się zmieniło...

Zobaczymy, co będzie dalej i co 
przyniesie przyszłość.

Narazie zaś aktualna sytuacja za 
graniczna pozwala już na to, aby 
umysły obróciły się znowu ku za­
gadnieniom i troskom wewnętrz­
nym.

Wszak minęło dziesięć dni ciem­
ności. * * *

Sztaby wyborcze i władze admi­
nistracyjne nie próżnowały w ciągu 
tych dni dziesięciu, lecz czyniły 
przygotowania do wyborów parla­
mentarnych.

Władze administracyjne pilnowa­
ły. terminów kalendarzyka wybor­
czego, a sztaby wyborcze przesie­
wały przez sito całe zastępy tych, 
którzy deklarują lojalność i posłu­

szeństwo, zapewniają o chęciach i

rozkoszach współpracy, a łakną ty l­
ko jednego: mandatów poselskich i 
senatorskich.

Piszemy o „sztabach wyborczych*’, 
chociaż z pośród polskich stron­
nictw politycznych jedynie Ozon 
prowadzi kampanję wyborczą, po­
nieważ najważniejsze, związane z 
wyborami decyzje, zapadają poza 
Ozonem, w innym miarodajnym 
sztabie. W obecnym układzie na­
szych stosunków politycznych jest 
to zjawisko całkiem naturalne, że 
jest lulka sit, przez które przesiani 
być muszą kandydaci na posłów i 
senatorów'. Mówi się o trzech si­
tach: na Matejki, na Nowym Swie­
cie i na Rymarskiej.

We wszystkich tych sztabach u- 
stalona jest naturalnie linja gene­
ralna co do tego, kto nie może kan­
dydować w barwach obozu rządo­
wego. Od kandydowania pod tą fir- 
ną wykluczeni są wszyscy przeciw­
nicy Ozonu z da./nego BBWR. i z 
rozwiązanego parlamentu. Jako kan­
dydaci prorządowi mogą być tylko 
ci akceptowani, którzy nie sprzenie­

wierzyli się idei ozonowej albo też 
stanowią polityczną nowiznę pod 
skrzydłami tego ugrupowania.

Od linji generalnej do bezpośred­
nich rozstrzygnięć personalnych jest 
jednak droga dość trudna i dość 
daleka. Bo przy personaljach wła­
śnie rodzą się najczęściej niejasno­
ści, waśnie, niepewności. Kandydat 
należy do Ozonu, to prawda, ale po- 
zatem należy wiedzieć: z kim, kie­
dy, jak, na co i po co? Odpowiedzi 
muszą tu być szczegółowe i wyczer­
pujące, gdyż w przyszłym Sejmie 
nie chcianoby mieć takich niespo­
dzianek, jak np. w Sejmie rozwiąza­
nym, gdzie członkowie Ozonu przy 
pierwszej' nadarzonej okazji porzu­
cili te barwy i w blaskach jasnego 
dnia poszli za płk. Sławkiem.

W przyszłym Sejmie muszą być 
sami „pewniacy“ w szeregach obo­
zu rządowego. Więc dla kandyda­
tów prorządowych trudności są nie 
małe. Muszą oni przejść przez fil­
try  powiatowe, wojewódzkie, no i 
przez trzy sita centralne.

(Dokończenie na str. 2-e
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O CZEM MÔWI V
LONDYN. Wedle przewidywań 

dzienników angielskich, plan jaki 
przedłożony zostanie w  Monachjum 
w sprawie załatwienia kryzysu su­
deckiego, miałby polegać na tem, że 
wojska niemieckie wejdą 1 paździer 
nika w sobotę do t. zw. Egerlandu 
i pod postacią symbolicznej okupacji 
ziemi Sudeckiej zajmą główne pun­
kty Egerlandu, a więcAsch, Eger, 
Karlsbad i Marjenbad.

Wojska niemieckie zatrzymałyby 
się w Egerlandzie po tej symbolicz­
nej okupacji i dalej nie posunęłyby 
się.

Międzynarodowa komisja granicz­
na utworzona zostałaby natychmiast 
i pod ochroną korpusu międzynaro­
dowego, złożonego z oddziałów 
wojsk brytyjskich, francuskich i 
włoskich, przeprowadziłaby wykre­
ślenie nowej granicy, jak również 
wszystkie szczegóły przekazania ob­
szarów sudeckich z rąk czeskich w 
ręce niemieckie.

Kola włoskie zachowują milcze­
nie, podkreślając wielką rolę, jaką 
odgrywa Duce.

MONACHJUM. Przed godz. 15-’tą 
zagraniczne delegacje opuściły pa­
łac kanclerza i udały się do swych 
siedzib celem krótkiego wypoczyn­
ku.

MONACHJUM. O godz. 16 m. 30 
Hitler, Mussolini, Chamberlain i 
Daladier wznowili obrady.
ODPOWIEDŹ CZECHOSŁOWACJI 

NA NOTĘ BRYTYJSKĄ
PRAGA. Rząd czechosłowacki zre 

dagował odpowiedź na notę brytyj­
ską, zawierającą propozycje stop­
niowej realizacji projektów francu- 
sko-brytyjskich, akceptowanych 21 
września przez Pragę jako podsta­
wa rozwiązania zagadnienia Niem­
ców sudeckich. Odpowiedź ta przyj­
muje w zasadzie propozycje brytyj­
skie co do stopniowej realizacji rze­
czonych projektów, zgłaszając jed­
nak i tym razem jeszcze liczne za­
strzeżenia.

Odpowiedź czeska doręczona zo­
stała rządowi brytyjskiemu przed 
rozpoczęciem monachijskiej konfe­
rencji 4-ch.

WIEŚCI NIEMIECKIE 
Z SUDETÓW

BERLIN. Z pogranicza niemiecko 
czeskiego donoszą, że Czesi podmi­
nowali tamy na rzekach w Sude­
tach i przygotowują zalanie niżej 
położonych miejscowości, z których 
ludność czeska jest pośpiesznie ewa 
kuowana.

Z kraju sudeckiego masowo wy­
wożone są w głąb Czech akty stanu 
cywilnego celem utrudnienia ewen­
tualnego plebiscytu.

ZARZĄDZENIA CZECHOSŁO­
WACJI

PRAGA Ukazał się dekret, wpro­
wadzający sądy wojenne na całym 
obszarze Czechosłowacji.

PRAGA. Sprzedaż płynnego pali­
wa na użytek prywatny została z 
dniem dzisiejszym wzbroniona.

TURCJA 
NIGDY PRZECIW ANGLJI

LONDYN. Tel. wł. — Brytyjskie 
M. S. Z. otrzymało zawiadomienie,

Dym isja gen. Ugaki
Powodem — urząd
do spraw chińskich

TOKJO. Minister spraw zagranicz 
nych gen. Ugaki podał się do dymi­
sji.

Jak donosi agencja „Domei“ dy­
misja nastąpiła naskutek sprzeciwu 
gen. Ugaki w sprawie powołania do 
życia centralnego urzędu do spraw 
chińskich.

Walki w Chinach
Pierwsze bombardowanie 

Junnanfu
TOKJO. Agencja Domei donosi: 

Wojska japońskie zajęły wczoraj 
Tienkiane~em, ostatnie ufortyfilkowa 
ne miasto na drodze do Hankou.

TOKJO. Agencja Domei donosi: 
Lotnicy japońscy bombardowali 
wczoraj poraź pierwszy od wybuchu 
konfliktu, Junnanfu , stolicę prowin 
cji Junnan.

Wyrządzone szkody są znaczne.

że podsekretarz stanu tureckiego 
M. S. Z. poinformował ostatnio am­
basadora brytyjskiego w Konstan­
tynopolu o stanowisku Turcji w o- 
becnej sytuacji politycznej. '

Turcja — oświadczył — nie znaj­
dzie się nigdy w obozie wrogim An­
glji-

Rząd turecki wysłał do cieśniny 
Dardanelskiej kilka jednostek floty  
wojennej.

APEL SZWAJCARJI 
DO HITLERA I BENESZA 

BERN. Rada związkowa wysto­
sowała do kanclerza Hitlera oraz 
prezydenta Benesza orędzie z ape­
lem o utrzymanie pokoju.

W orędziu powiedziane jest m. in., I 
iż Szwkjcarja zachowywać będzie \ 
nadal ścisłą neutralność i trzymać i 
się zdała od wszystkich zatargów, j

ZARZĄDZENIA WOJSKOWE 
HOLANDJI

HAGA. Premjer holenderski dr. 
Colijn wygłosił przez radjo przemó 
wienie, w którem, określając sytua­
cję obecną jako niewątpliwie bar-

Mofoilizacja 
floty brytyjskiej
LONDYN. Admiralicja komuniku­

je, iż postanowione zostało zmobili­
zowanie floty, jako zarządzenie za 
pobiegawcze.

Stosowne instrukcje zostaną o- 
głoszone niezwłocznie po wydaniu 
przez króla orędzia, powołującego 
pod broń rezerwę marynarki wojen­
nej. (PAT).

dzo poważną, wyraził nadzieję, że 
konferencja w Monachjum może 
wpłynąć na je j wyświetlenie.

Licząc się jednakże z możliwo­
ścią wybuchu konfliktu zbrojnego, 
rząd holenderski postanowił utrzy­
mać swą neutralność pod każdym 
względem i w tym celu wydał sze­
reg zarządzeń wojskowych:

1) powołanie pod broń rezerwi­
stów z 16 bataljonów pogranicz­
nych, celem wzmocnienia ochrony 
pogranicza; 2) ogłoszenie stanu 
przedmobilizacyjnego oraz 3) pro­
klamowanie od dnia dzisiejszego sta 
nu niebezpieczeństwa wojny, celem 
wprowadzenia koniecznych zarzą­
dzeń ustawowych. Prócz tego wy­
dano szereg zarządzeń z dziedziny 
gospodarczej.

§ 16 paktu Ligi Marodów
€ Р Ь и гж е п й е  J u p o n ß i  n a  G e ? j e i i/ ę
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K ato licka A gen c ja i i
i r v

JU
lado 

nac 
sta 

fł°ch. b

Prasowa
nosi : d

Wobec tego , że w prasie uka* 
s ię  tw ierd zen ia  jak o b y  spraw 
k w id a c ji praw osław nych cerkwi 
te ren ie  n iektó rych  powiatów 
wództwa lubelsk iego  była 
pomiędzy Rządem  polskim - - - . - . — 
patem  Polski oraz Ks. N u n c ju ^ k o ju  —  
Apostolskim  w W arsz aw ie . .. ’a  w ca 
ren c ja  E piskopatu Polski, ze r & i odpręż 
w Częstochowie stw ierdza, że P0'̂  Instynkt 
sza  wiadom ość j e s t  zupełnie zainterj

ustal®rein H it le  
i Episr eJsz ą  dzi

zgodna z p raw dą. ten
.fte

sposób
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GENEWA. Tel. wł. — Rada Ligi 
Narodów powzięła rezolucję, na pod 
stawie której w sprawie zatargu 
chińsko - japońskiego wprowadzone 
zostaje w życie postanowienie arty­
kułu 16 paktu Ligi Narodów.

TOKJO. Agencja Domei donosi: 
Projekt Rady Ligi Narodów zasto-

artykuhi statutu Ligi Narodów rów 
nałby się wprowadzeniu stanu wo­
jennego między Japonją a Chinami.

Jest rzeczą wątpliwą, czy tego ro­
dzaju obrót rzeczy byłby pożądany 
dla mocarstw zagranicznych, zwła­
szcza zaś dla Anglji.

Mocarstwa bowiem, korzystając z
sowania w stosunku do Japonji 16nieistnienia stanu wojennego mię­

dzy Chinami a Japonją, żądają od 
Japonji ochrony ich interesów i kon 
cesyj na obszarze Chin. Jest więc 
rzeczą więcej niż wątpliwą, aby 
członkowie Ligi Narodów zdecydo­
wali się na wprowadzenie sankcyj 
w stosunku do Japonji, przez co u- 
traciliby przywileje, z których do­
tychczas korzystają.

„DzienniR Polski“ w Czechosłowacji
p r z ę s ł a #  w g c l i o c f z i ć

Z Cieszyna donoszą:
We wtorek ukazał się po raz o- 

statni wychodzący w Cieszynie 
„Dziennik Polski“, jedyne polskie 
pismo codzienne w Czechosłowacji.

Komitet wydawniczy podkreślił, 
że wobec ustawicznych konfiskat 
pism polskich, zupełnego zamknię­
cia ruchu granicznego i odcięcia 
w ten sposób od jakichkolwiek ob- 
jektywnych wiadomości, oraz ze 
względu na odebranie ludności pol­
skiej wszystkich rajoodbiorników, 
które były ostatnio jedynem źró­

dłem informacyjnem, „Dziennik Pol 
ski“ nie może nal ożycie spełniać 
swej roli.

Nie chcąc zaś podawać czytelni­
kom z 24 godzinnem opóźnieniem 
tendencyjnych i jednostronnych wia 
domości z prasy czeskiej, komitet 
wydawniczy zmuszony jest zawie­
sić wydawanie pisma.

„Trudno nam dawać jak ieś  specjal­
ne wskazówki .— pisze wydawnictwo. 
— Byliśm y, jesteśm y i będziemy Po­
lakam i. Ta świadomość będzie nam 
najlepszym  drogowskazem w dzisioj-

szem bezdrożu. Jako  Polacy, stano­
w iący in tegralny część w ielkiego na­
rodu polskiego, mam y naszą niczem 
niezachwianą w iarę w to, że nie je ­
steśm y osamotnieni, lecz za nami stoi 
zw arty mur blisko 40 miijonów serc, 
b ijących tym  sam ym  rytm em  co 1 na­
sze. Być może przyjdzie nam cier­
pieć i ponosić ofiary moralne i m a­
ter jalne. Ale to nic. O fiary te nie 
pójdą na marne. Los nasz nie może 
być 1 nie będzie gorszy od przeszło­
ści. M amy całkowitą pewność, że na­
stępuje brzask nowego dnia, dnia 
naszego wesela. W górę se rca !“

N o w a „ t r z y n a s t k a “  z a
(Dokończenie ze str. i-ej)

Przesunęła się płaszczyzna opar- 
’ cia w obozie rządowym. Wszystkie 
; grupy, grupki, kliki i kliczki są po­
rzucone i potępione. Tylko czysty i 

1 nieskażony Ozon może przedostać 
I się przez „ucho igielne“, 
j Równolegle z filtrami i sitami w 
! sztabach wyborczych, działają roz- 
! mai te posunięcia „w terenie1’. W  
Wilnie np. Ozon zajął się „korkowa 
niem“ ewentualnych kandydatów 
sobie nieprzyjemnych.

Jak to korkowanie wygląda? 
„Słowo“ przedstawia to następu­
jąco:

„Całe Wilno zostało zaalarmowane 
przez Ozon, który robi „pięćsetki“. 
Pociągnięci są  do te j pracy kamienicz 
nicy, którzy m ają przyprowadzać lo­
katorów, urzędnicy po instytucjach  
prywatnych ltd., itd.

I Robienia „pięćsetek“ nie można ina- 
I czej wytłomaczyć, ja k  chęcią u trące­
n ia z W ilna kandydatów na posłów od 
Ozonu niezależnych.

J a k  wiadomo, według obowiązującej 
ordynacji wyborczej kandydatów na 
posłów u sta la  zgromadzenie wyborcze, 
w  skład którego wchodzą przedstaw i­
ciele samorządu terytorjalnego, samo­
rządu gospodarczego, związków robot 
nlczych, stowarzyszeń kobiecych, izb 
wolnych zawodów. W ystarczy mieć y4 
głosów tego zgromadzenia, aby być 
wpisanym na listę kandydatów.

Prócz tego każ-' “00 obywateli m a 
prawo delegować do zgromadzenia w y 
borczego jednego swego przedstaw i­
ciela.

W obecnej chwili Ozon zbiera pod­
pisy w  celu wprowadzenia do zgro­
madzenia wyborczego pp.: R uska, Goe 
bla, Taraszkiew icza, Dębickiego i je ­
szcze jednego pana i jednej pani.

Po co to robi?
! Oczywiście nie dlatego, aby mieć 
możność przeprowadzenia przez zgro­
madzenie wyborcze swoich ozonowych 

* kandydatów. Jasn e je s t bowiem, że w 
; zgromadzeniu wyborczem i tak  będzie 
dosyć ludzi Ozonowi powolnych, tak , 
że niema żadnej obawy, aby którakol­
w iek kandydatura Ozonu nie uzyska­
ła owych yt  głosów, wym aganych 

: przez ustawę.
i A więc działanie Ozonu może mieć 
I na celu sztuczne podniesienie liczby

zgromadzenia wyborczego, a  przez to 
utrudnienie kandydatom od Ozonu nie 
zależnym zdobycia odpowiedniego 
quantum głosów, innemi słowy, je s t 
działaniem obliczonem na to, aby ty l­
ko Ozon, a  nie kto inny, mógł w ysta ­
w iać kandydatury poselskie.

Korkowanie, na które tak rzew­
nie skarży się wolny konserwaty­
sta wileński, nie stanowi oczywiście 
jedynej formy akcji ozonowej, zmie 
rzającej do eliminowania niemiłych 
sobie kandydatów „niewiernych“.

X
Poza obozem rządowym istnieją 

jednak w kraju wielkie ugrupowa­
nia polityczne, reprezentujące szero 
kie rzesze ludności. Kola rządowe 
nie tają, iż pragną, aby opozycja 
poszła do wyborów. Naczelny or­
gan Ozonu „Gazeta Polska“, oznaj­
miła wczoraj swoim czytelnikom, 
że „partję opozycji nie są jednoli­
te“. Uczyniła to w notatce nastę­
pującej :

„ Jak  się dowiadujemy, w łonie S tr. 
Narodowego na terenie okręgów po­
znańskiego i pomorskiego doszło do 
poważnych rozdżwięków na tle  usto­
sunkowania się do nadchodzących wy 
borów. Wśród tam tejszych działaczy 
zarysował się pogląd, że głoszona 
przez władze stronnictwa zasada ab­
sencji wyborczej nie m a żadnego celu.

Działacze poznańscy i pomorscy da­
li w yraz swemu stanowisku na komi­
tecie politycznym stronnictwa, który 
ostatnio się odbył.

Rozbieżności dały się zauważyć w 
PPS, gdzie coraz częściej dochodzi do 
głosu opinją, że po lityka absentowa- 
n ia się przy poprzednich wyborach 
nie dała żadnych pozytywnych rezul­
tatów  i kontynuowanie je j w dzisiej­
szej sy tu ac ji nie byłoby właściwe.

Dla panujących w PPS nastrojów 
charakterystyczne je s t zakończenie 
uchwał rady naczelnej PPS w spra­
wie wyborów, które brzmi następują­
co: „W spraw ie wyborów parlam en­
tarnych i wyborów samorządowych 
rada naczelna udziela C. K. W. w 
dziedzinie celów, zasc T ! 1 :ty l;i w y­
borczej całkowitych v . ic tw “.

Znaczy to, iż rada it.u  :.'' na liczy 
się z możliwością zmian w stosunku 
dotychczasowym do wyborów.

Podobnie oceniać należy fak t odro­
czenia kongresu S tr. Ludowego do dn. 
9 października. Wówczas dopiero po­
wzięta będzie ostateczna decyzja co 
do wyborów. Według wiadomości, j a ­
kie przedostały się na zewnątrz, nie 
nastąpiło jeszcze całkowite uzgodnie­
nie opinji w te j spraw ie“.

Niewiadomo oczywiście, skąd or­
gan ozonowy czerpie swoje infor­
macje i zapewnienia. Stan faktycz­
ny w partjach opozycyjnych jest, 
jak się zdaje, nieco inny.

W myśl kalendarza wyborczego, 
dopiero dnia 13 października zbiera 
ją  się zgromadzenia okręgowe w 
celu ustalenia listy kandydatów na 
posłów, a 19 października listy te 
będą zatwierdzone przez okręgowe 

i komisje wyborcze. Zatem znowu 
j „trzynastka“’, tym razem paździer- 
I nikowa, uchyli nieco zasłony i po- 
i zwoli lepiej orjentować się w sta- 
! nowisku opozycji oraz snuć bar­
dziej realne przewidywania co do 
tego, czem będzie dzień 6 listopada.

Prawdą jest, jak się zdaje, przy­
puszczenie, iż pierwotne ewentual­
ności: udział czynny w wyborach 
albo bojkot wyborów, nie są już 
więcej aktualne. Dzisiaj mówi się 

! raczej o trzeciej możliwości, która 
\ w kolach politycznych określana 
' jest, jako ani udział w wyborach, 
ani ich bojkot.

Czy tak będzie istotnie, przynie­
sie dostateczne wskazówki dzień 13 
października. Centralne sztaby wy­
borcze, nieubłagane dla „niewier­
nych“ Ozonowi prorządowców, pra­
gnęłyby • bowiem widzieć na listach 
kandydatów „letnich“ i nie firmo­
wych ludzi z opozycji, jako zwiastu 
nów „normalizacji“ na dalszą metę.

„Trzynastka’1 październikowa po­
każe, czy i w jakiej ilości wypłyną 
owi „letni“ kandydaci. Wówczas by­
łoby jasne, że opozycja, względr' 
je j duża część, wybrała ewer.* 
ność trzecią.

Narazie jest to wszystko je. 
za mgłą.
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P. Tełzlaff w T-slwie
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Z Gdyni donoszą: 0oKl№szystki<
Wychodzący w Gdym o ^  ano się v 

1937 r. „Kurjer » a l t y ^  - 0,f ^  
był organem portowych s рг1д w 
darczych Gdyni, nabyty >■ jfjiL,. ‘ 
pomorski Obóz Z je d n o c z ę  całej
dowego. . j a of Przesąc

O.Z.N. na Pomorzu P°s poElftosiowacji 
cnie dwa organy: “ Wojnie n
ską“ oraz „Kurjer B a B g “ "

Kto obejmie kierownic :е5;й_. У
jera Bałtyckiego“ na ra* e zna
nie wiadomo, przypuszcz‘ ^ i 
należy, że mąż z a u f a n i a fnr naft,ZaPraszą 

Dotychczasowy reda»«» Ehamberbi 
ny „Kurjera B ałtyctaeg^  tai
Tetezlaff, ustąpił Prz?d dyr^łtnliwm- . 
mi, obejmując stanow isk °SCI
Towarzystwa Połowów . Zagadnii
skich „Pomorze“ w Gdym- fzecież wl
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Na drodze pokoju
W о5»1ясжи Btonfer&ncfi w MÊonachgun»

W świetle prasy

•asie ukaïj iadomość o przyjeździe do Mo- Francja I Anglja idą naprawdę
sprawa 11 I  nachj urn najwyższych przed- ręka w rękę. Kanclerz Hitler prze

:h cerkwi stawicieli Anglji, Francji i konał się, iż Europa chce spełnić
yiatów w°( ос“, by wespół z kanele- wszystkie jego słuszne żądania —
>r}a usta'9pem Hitlerem radzić nad najważ- ' przekonał się jednak jednocześnie,
im i dzisiaj sprawą utrzymania iż nie jest celowe żądania te reali-
Niiticju  ̂ °ju wywołała i wywołać mu- zować gwałtem i że droga ku te-

w’e> i a w całej Europie wrażenie ul- mu wiedzie jedynie poprzez poko-
lski'e^0̂  1 odprężenia. jo we porozumienie narodów na
гЯ’ Zjnie % nstynkt Powszechny wiadomość gruncie poszanowania prawa.
ZUPe len 2a'nte_rPretował natychmiast w j I to jest drugi fakt, który prze

^  sposób, iż tam, gdzie się jeez- sądzą z perspektywy historji o
U rozmawia, tam na plan drugi znaczeniu zjazdu w Monachjum —

a się myśl o wojnie — tem niezależnie nawęt od jęgo osta-___
eJ> że inicjatywa tej rozmowy tęcznych wyników.

Zjazd w Monachjum jest zjazdem zy wojny; 2. przygotowanie być 
w komplecie bardzo nikłym, Tylko może gruntu i atmosfery pod ja- 
cztery państwa biorą w nim u- kąś przyszłą konferencję między-

wie prawdopodobnie za pod-
|<l£h ^ uss°liniego — ze strony

W  a stamtąd, skfłd prze- 
; od P ° 4 J ZyStkiem d°tychczas spodzie-
i c ; się wojny-

i sffi' S®’ .. ecz Prosta: zwołanie konferen- 
zos5a tfakw. °nachjum nie przesądza je*

■/(J1 nie Ca istniejącej sytuacji, ba,
Dosiada ° k j rzesądza nawet o losach Cze- Na wszystkich fotografjach
p *л pos>rosłowacii , ,. z Berchtesgaden i z Godesbergu mię
Z0tt i ‘‘ * dojnie „O I JCdna,t mysl dzy kanclerzem Hitlerem a premje-
t^c '„K̂ rzedew - ?  dalszy i na tem rem'Chamberlainem stoi wysoki za
llC v, ies4vr7 zystkiem polega je j histo- żywny pan... To urzędowy tłumacz

ć jedn' znaczenie. niemiecki, dr. Schmidt.
2.N' ! у, X Dr- Schmidt nie jest wynalazkiem

î'i. I nafi aPraszaiar> u- i odkryciem obecnego reżimu nie-
« p. Chamberlain'. • тл ona Jum p’p' mieckiego. Dziennikarze, którzy by-

iego. ♦ doHitle- Wa 1 Daladier. kanr.ler* „„i; л ,

dział. Nie zaproszono nań nietyl­
ko strony najbardziej zaintereso­
wanej t. j. Czechosłowacji, ale i 
je j najbliższych sąsiadów a prze­
dewszystkiem Polski.

Dlaczego się tak stało?
Zjazd monachijski nie jest prze 

cież jeszcze żadną konferencją mię 
dzynarodową. Ma on charakter 
niejako pogotowia wojennego, dora­
źnej rady wojennej. Zjazd zdaje 
się mieć na celu: 1. odsunięcie od 
znękanej Europy bezpośredniej gro-

narodową. Cele tej konferencji by­
łyby znacznie szersze, do niej bo­
wiem i tylko do niej należeć bę­
dzie ostateczne uregulowanie spra­
wy czechosłowackiej i próby zorga 
nizowania nowego ładu politycz­
nego w Europie. Konferencja taka 
nie może oczywiście odbyć się bez 
udziału Polski. Jest to tak proste 
i oczywiste, iż nigdzie —  ani w 
Warszawie, ani w Paryżu, czy Lon­
dynie, lub wreszcie Berlinie tego 
tłumaczyć nie potrzeba. N.

Człowiek najlepiej poinformowany
Urzędowy tłumacz niem iecki, dr. Schmidt

: l{ dyrc^^^ątplin ni-° • mial napewno żadnych  repub lik i w e im arsk ie j, znają go do- 
D alW ^a ? °SCi na tem at ich  poglądów  brze i 2 pew nością p am ię ta ją . Przy- 
ni. w  5 adnienie czechosłowackie. Oni ł e.żdżał P o ćc ież  _ zawsze z Gustawem

Daladier, kanclerz wali w Genewie za czasów „zgniłej“

y n i

Га
c.

pecie* wlanie Stresemannem i służył mu tak sa-
Tanko . brv+*d- iv autoram* Р̂ апи mo gorliwie, z takiem samem odda- 
dywal . yjs*tieS°> który prze- niem, jak teraz zapewne służy kan-
r,eci . cesJ® Sudetów na rzecz clerzowi Hitlerowi.

,^nJtotU>ej ,Rzeszy- Gdyby kanclerz Tłumacz to zaiste genjalny, biją-
jgraw1-, i cr miał ieszr™ cy nawet słynnych tłumaczy Ligi
29-У111 vL°Sc‘ co do i Narodów. Tłumacze ci bowiem tłu-

д. di Jji i Angl« ° P on d ów  Fran- maczyli wprawdzie z niesłychaną
lien tie^ T ^ k ie-f Па sPrawy czechosło- precyzją i w'tem pie piorunowem

bié, C7V , należałoby poważnie wąt- wszystkie mowy, wygłaszane w Li-л;, Ъ- ——J L, K J y v -----v'------- ------ " Vi ” j  —.w „ —
onferencja w Monachjum dze- каЫУ z nich 3edna,k wygłaszał 

;u"7,; M i y Przviqn i * I J  • swe tłumaczenia w jednym tylko
ze' Mie , У do języku, dr. Schmidt zaś tłumaczył
nf>sla , ijo skiitk oszłaby ona rowmeż równio i-naorió 7 nîümîoniriâcrn ne

tarza
w$k

posła
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dfil równie biegle z niemieckiego 
gdyby przedstawiciele francuski i angielski.

ego , cznych sztuczek. Stresem ann wygła 
szał czasami mowy przygotowane i

a V tfef^lji Fr У przc
H- " głębokie Çji ‘ Włoch nie mieli Robiło to czasami wrażenie magi

Pros2ê e^rzcltonania' iż poza tem
kryJe si§ może i pe- wtedy dr. Schmidt miał przed sobą 

ich
glą^eh"*’ а PrzcdewBzystkicm w 

I l  ,J  przyjeżd^ameg0 kanclerza. 
jit**’*1 , .[lerza RZe_- J<iC na zaproszenie kan-

f?en P°myślnv S1? moze 1 Pe" wtedy dr. Schmidt miał przed sobą 
, l 0 f ł t e* i eckich zw r° t  w nastrojach ich skrypt maszynowy, bardzo je- 

Ö 13 po»uj. \ ’ a przedewszvatkifm w dnak często minister niemiecki od-

ciele р У d° Monachjum, przed­
ni»*- i- zatem .yancji i Anglji stwierdza

w p°nic2 f h na uznanleh Г. 0 w trabf , e hlstorja wyżłobi-
ira W ^  h h  b ^ .  vversalskim i że nie I
urocz)-8 î a-wić Sję ^ nicJ zamiaru przeciw-

dnak często minister niemiecki od­
powiadał np. na Radzie Ligi cx 
promptu. Lubił przytem mówić du­
żo: jego przemowy, wygłaszane za­

wiłą, sztywną niemczyzną, bywały | przecież w charakterze tłumacza na 
szpikowane cytatami, roiły się od j wszystkich tajnych posiedzeniach,
„wtrętów“, rwały się w silniejszych 
momentach emocjonalnych. Po 
takich długich przemówieniach 
zrywał się ze swego miejsca dr. 
Schmidt 
cia po

i wygłaszał bez zająknię- nale w politycznej grze 
francusku i po angielsku I skiej — i właśnie dlatego

przemówienie swego szefa.
Dr. Schmidt przejmował się przy­

tem zawsze tem, co ten szef mówi. 
Tłumaczył z przejęciem i ze wyru­
szeniem. W przeciwieństwie do swych 
ligowych kolegów, których ambicją 
było tłumaczyć wiernie, ale możli­
w e  objektywnie — wygłaszał swo­
je referaty z patosem, starając się 
naśladować intonację i akcenty mi­
nistra, którego mowę wygłaszał. 
Święte oburzenie malowało się też 
często w jego głosie, który zresztą 
równie brzmiał słodko, układnie — 
wtedy, kiedy słodko i układnie 
chciał mówić jego szef. Robiło to 
zresztą nieraz wrażenie napewno 
niezamierzonej parodji i dostarcza-

brał udział nawet w rozmowach pry­
watnych, tłumaczył na obce języki 
wszystkie najbardziej poufne pisma. 
Podobno orjentował się sam dosko-

genew- 
unikał

wszelkich rozmów o polityce. Bał 
się może, iż mimowoli w rozmowie 
takiej zdradzi się z tem, co wie.

Widocznie tę dyskrecję zachował 
i dzisiaj. Przez krótką chwilę był on 
jedynym człowiekiem w Europie, 
który — oczywiście poza obydwoma 
bohaterami rozmowy — wiedział na 
prawdę, o czem i jak mówili ze sobą 
Chamberlain i Hitler. Cały świat 
łamał sobie głowę nad treścią tej 
rozmowy — ale oczywiście dr. 
Schmidt milczał jak zaklęty.

Na jednej z fotografij widać, jak, 
stojąc między kanclerzem Hitlerem 
a premjerem Chamberlainem, przy­
gląda się ze skupieniem mapie, le­
żącej na stole. Wiadomo dzisiaj, iż

ło wiele uciechy przedewszystkiem na mapie tej kanclerz Hitler wykre
zgromadzonym w Genewie dzienni' 
karzom.

Dr. Schmidt był pozatem człowie 
kiem bardzo miłym i uprzejmym i 
poza posiedzeniem Ligi wdawał się 
chętnie w rozmowy — był jednak 
uosobieniem dyskrecji —- nigdy naj- 
mniejszem słówkiem nie zdradził się 
z tem, co wie, A wiedział szalenie 
dużo, może nawet wszystko. Bywał

ślał osobiście granice przyszłej Cze 
chosłowacji. Co sobie jednak przy­
tem myślał dr. Schmidt, czy zasta­
nawiał się tylko nad tem, jak mo­
żliwie wiernie przetłumaczyć słowa 
kanclerza czy też — rozmyślał nad 
groźbą wojny, czającą się w spląta­
nych linjach tej mapy — tego nie 
dowiemy się napewno nigdy.

©Ibp«a:Afl alas*]
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tego ь-sw poprawkom, które 
Г 1 dWadZieś •atU Wniosły ostatnie

To Jest ważne. To 
6t bardzo ważne.

Paryż przeżywa ostatnie dni, dni 
wysokiego napięcia psychicznego, w 
całkowitym spokoju. Panowanie nad 
nerwami i zimna krew jes-t hasłem, 
przestrzeganem przez wszystkich. 

telctoa *vatlclerz ^ Tylko pewne zewnętrzne oznaki
P!° La« "ïedziai * бГ oddawna już jed- wskazują na to, że coś się. św ięci pod

, ^ c j a _ . 0 tem, iż Anglja i pouAoką tego n a jb ardz ie j cywilnego
' ^ii w t0 П1е Wch°dziniy w tej m iasta w Europie.

'  é ^Usem ’ °Zy ch?tnie czy pod Spokojny zazwyczaj Dworzec 
5 H jego WyPadków __ podziela- Wschodni (Gare de l‘Est) zmienił

;yCZn e i^ 7 ^ na rozwój "sytuacji si? nie do Panama. Panuje tutaj 
”  ■ ciągły i burzliwy zator, tłok rezer-

./,0,%P2ne°gląd
prz^ffóL^11141 chwil; ^ Uropie- Od pierwszej , .
P ’  ■■aostamla konfliktu w  których,к .ц и и к .  w°j*owę

<■»»• • ' • ‘ “ “ ’ " Г 1 ?  1 Tula]olki 0 i adto wyra7ni«\ ; t  mundur góruje juz nad cywitaem u-
przyjf^ś^e Mim f W * hraniem. Specjalne p lakaty, znaczo-
ia ÜSl̂ e dlatego ° ° a Ш°." 1ie n iebieskim  ołówkiem w skazują
ŷeî - -ę ^ 8 ^  ®ckich niemal ' ôn żądań kierunk i odchodzących pociągów:
k°nl si§ ostrzei 2 dnia na dzień Verdun, Strasbourg. Sarrlury, Toul.
elo^f' rf1̂ ^ Пу' WySUrSf y . 1 bardziej a- Nancy, Thionville, Metz.

«nie, latllin
nie

:? rnośclr,jjtef lernika щ ы -?Cle terminu 1 1 Megafony wyki-zykują bez przei*- 
żne лЧH'l'ła.'^*01atum ° -Û  z^°*a charak- wy: — Hallo! Hallo! Rezerw iści, u- 

nr-3° a |Н "ojennego — i to dający  się do Chalons, Bar-le-Duc,
ho ^hod») *e ?° innego, wywołało Toul, Nancy, S trasbourgs,odjeżdżają, 
“ le niemal .
p ^ tr°jóvv. n,emal zupelną zmia-

Ц д ° C  w"upełnej aPatji na- 
5ta t^ Slji i p m°zoneJ aktywno- 
ЬзЬCh < 2 ^ -  W °sniu o- 

«ozem2?  zarys°wała się 
c4 l u S° ^elkich *eWzruszona S° ‘
V t a Ta ^lidarnot 0Ü aCyi  Zf  
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"ojnv J sytuacJi- Nie 
Jay w Europie, póki

о доил. 16 m. 6, z 9-go toru. Oficero­
wie są proszeni o wcześniejsze zaj­
mowanie miejsc...

Hallo! Hallo! Rezerwiści, udający 
się do Epinal, Sunneville, Metz, od­
jeżdżają o godz. 16 m. 36. Oficero­
wie są proszeni... Podobny nastrój 
panuje na innych dworcach, skąd 
ruszają rezerwiści : Północnym. 
Lyońskim, Saint-Ła^are...

Ubiegłej niedzieli Paryż miał zwy­
kły świąteczny wygląd, co więcej — 
ze względu, na piękną pogodę opusto­

szał bardziej niż zazwyczaj w nie­
dzielę. Samochodów stosunkowo ma­
to było na bulwarach. Wbrew poglo- 
sk&m, benzynę sprzedawano bez o- 
graniczeń. Na tarasach kawiarń ko­
ło Opery i w dzielnicy Madeleine 
pełno ludzi.

Dopiero wieczorem sprawdzanie 
pewnych sygnałów obrony przeciw­
lotniczej wprowadza nutę niezwy- 
klą. W większości dzielnic na  cztery 
la tarn ie  êivieci się  tyllto jedna. Mi­
gocą nieliczne światełka, wskazują­
ce podziemne schrony. Jadą wozy

M iędzynarodow a 
k .n w e n tja  pocztow a
wchodzi w iycie 
i  października

W  dniu 1 października b. r. 
wchodzi w życie międzynarodowa 
konwencja pocztowa, podpisana 23 
listopada 1933 r. w Rzymie.

Umowa została przyjęta w mię­
dzyczasie przez Belgję, Bułgarję,
Czechosłowację, Danję, Estonję,
Gdańsk, Francję, Holandję, Italję, ^e la Roque Robb,
Jugosławję, Lichtenstein, Luxem- i sportowców i sporo 
burig, Łotwę, Norwegję, Polskę, i senkarzy z Montmartre'u. W teatrze 
Portugalję, Rumunję i S z w a jc a r ję . ] Montpaniasse odwołano generalną 
Umowa obowiązuje również auto- ; próbę z powodu „przymusowego 
maty cznie te państwa, które nie wy i w yjazdu" paru członków zespołu. 
powiedziały poprzedniej konwencji Próba odłożona została do dnia 3 
z 192G r., chociaż ,nie przystąpiły października, — w nadziei że po 
do umowy rzymskiej. Są to : Fin- l-szvm października sytuacia się wy 
landja, Grecja, Hiszpanja i Turcja, jaśni. ß -e j

dostarczające domom piasku i żwiru.
Rekwizycja autobusów, autokarów, 

ciężarówek, traktorów, niektórych 
maszyn fabrycznych i motocyklów 
upływa w spokoju. Samochody pry- 
vatne są narazie wolne od rekwizy­

cji.
Ulicami ciągną szeregi zarekwi­

rowanych autobusów, przy kierow­
nicach których siedzą już żołnierze. 
D yrekcja autobusów parysk ich  za­
w iadam ia publiczność, że rozkład 
jazdy u lega nieznacznym zmianom 
i że na niektórych linjach autobusy 
chodzić będą rzadziej.

Rekwizycja objęła dość dużo cię­
żarówek prywatnych. Koło bramy 
, Ecole Militaire“ tłum paryski od- 
nrewadza docinkami i żartami łań­
cuch wozów ciężarowych, wjeżdża­
jących do Szkoły Wojskowej. Humor 
tłumaczy się tem, że ciężarówki sta­
nowią własność słynnej wytwórni 
wódek i aperitifów „Pernot-fils“.

Wśród powołanych rezerwistów 
znajduje się dwu deputowanych, so­
cjalista Prejean i zwolennik płk.

paru znanych 
aktorów i pio-

O MOWIE CHAMBERLAINA
Wielki dzień Izby Gmin, w któ­

rym sir Neville Chamberlain zapo­
wiedział swój lot do Monachjum dla 
ocalenia świata od wojny, znalazł 
oświetlenie m. in. w relacji londyń­
skiego korespondenta „Korjera W ar 

: szawskiego“, który pisze m. in. :
„Opis wypadków, zaw artych  w dzi- 

; siejszem  exposé prem jera Chamberlai­
na w  Izbie Gmin obejmował krótki 
ustęp o Polsce i  W ęgrach.

Mówiąc, że rząd p rask i zgodził się 
25 w rześnia na cesję terytp rja lną , zgo 
dnie z planem angielsko-francuskim , 
prem jer oświadczył: „M ieliśmy na­
dzieję, że n ag lący  problem sudecki nie 
zostanie bardziej skomplikowany w 
tym  szczególnie momencie przez w y­
suwanie pretensji mniejszości w ęgier­
sk ie j i polskiej. Mniejszości te  jednak 
dom agały się uparcie takiego  samego 
traktow an ia , ja k ie  miało być przyzna­
ne Niemcom sudeckim. Poseł w ęgier­
sk i w  Londynie i  am basador polski w 
Londynie poczynili rządowi Ich Król. 
Mości odpowiednie reprezentacje w 
tym  duchu w dniach 1.9 1 20 września. 
Reprezentacje poczynione były rów­
nież w Pradze w  dniach 21 i 22 w rze­
śn ia r. b. Rząd ang ie lsk i p rzyjął do 
wiadomości te  reprezentacje i odpo­
wiedział, że koncentruje obecnie 
w szystkie w ysiłk i na zagadnieniu su- 
deckiem, od którego rozw iązania za­
leży  kw estja  pokoju lub wojny w 
Europie. Rząd całkowicie ocenia zainte 
resowanie rządów węgierskiego i pol­
skiego losem ich mniejszości, m iał je ­
dnak nadzieje, że rządy te  nie uczy­
n ią  nic w  obecnej delikatnej sytuacji,- 
by rozszerzyć zakres obecnego k ryzy ­
su. Rząd polski w yraził w ielk ie nieza- 

I dowolenie z te j odpowiedzi i  oświad- 
1 czył, że żądan ia Polski w ym aga ją  na­
glącego załatw ienia. W  kierunku Cie­
szyna odbywały się ruchy wojsk i po- 

I wstało znaczne podniecenie“.

I ROZBIÓR CZECHOSŁOWACJI
i O konferencji monachijskiej pisze 
{„Gazeta Polska“ :

„O ile  wywołanie w ojny św iatowej 
: w im ię przebudowy struk tu ry  organi- 
: zacyjnej Czechosłowacji, względnie w 
obronie je j dotychczasowej struk tu ry  
byłoby czemś zrozumiałem, o ty le  woj 
na, wywołana naskutek sporu o pro­
cedurę rozbioru Czechosłowacji d la  o- 
p in ji polskiej je s t  niepojęta.

J PRAWDA „POPRAWIONA“
1 Redaktor naczelny „Robotnika“
! p. M. Niedziałkowski pisze na tle 
.ostatnich wydarzeń:

„Bo — m y w szyscy w  Europie — 
Polary, Francuzi, A nglicy, Czesi, nie 
mówiąc już o Niemcach czy . R osja­
nach, t. zn. o poddanych państw  „to­
talnych“, — m y w szyscy nie jesteśm y 
Informowani w całoj pełni, jeżeli wol­
no mi użyć w yrażen ia n ajdelikatn ie j­
szego. Rozumiem, oczywiście, że is t­
n ie ją  tajem nice wojskowe. Mogą is t­
nieć — na pewien kró tk i czas •— t a ­
jemnice dyplomatyczne“.

Autor zatrzymuje się na jednym 
z przykładów:

„Ostatnia mowa kanclerza H itlera ! 
Przeczytałem  ją  w prasie polskiej, w 
prasie francuskiej, w prasie czeskiej, 
w prasie sowieckiej, w  prasie niemiec­
k ie j. Wszędzie są  odcienia różnic, nie­
kiedy w cale istotne. Tu miałem sy tua­
c ję  o ty le  łatw iejszą, że musiałem u- 
znać w ersję „Voelklscher Beobach­
te r“ za m iarodajną. Zato — proszę — 
kw estja , ja k ą  postawę zajm uje Ru- 
munja. Biorę prasę niem iecką, prasę 
francuską, biuro korespondencyjne wę 
g iersk ie... Wszędzie — inaczej. N ietyl­
ko — inaczej. N iekiedy — sprzecznie. 
A  stanowisko Szw ecji ? . PAT. nie po­
daje, o ile  mnie pamięć nie zawodzi, 
głosów pism skandynawskich. P ism a 
francuskie podają je  bardzo obszer­
nie...“.

POŁĄCZENIE POLSKI 
Z WĘGRAMI

Redaktor naczelny „Słowa“ 
p. Cat-Mackiewicz o konferencji 
monachijskiej wypowiada w arty­
kule p. t. „Odżył pakt czterech“ ta­
ki pogląd:

I „Sądzę, że to rozczarowanie, któro 
nas spotyka, będzie motorem do sze­
rzenia m yśli, k tó rą propaguję od 10 
dni w każdym  numerze naszej gaze­
ty , n araża jąc  się może na zarzuty, że 
powtarzam w  kółko jedno i to samo. 
Ale cóż, kiedy to je s t ważniejsze od 
wyborów, wojen, braci zaolzańskich i 
Wszystkich innych spraw naszego pań­
stw a.

M usim y skomasować naszą polity­
kę zagran iczną z jak iem ś iiuicm pań­
stwem, ta k  ja k  F ran c ja  skomasowała 
sw ą politykę z po lityką b ry ty jsk ą“.

„Polska w połączeniu z W ęgram i, 
naw et dzisiejszem i, m iałaby 43 m ilj. 
ludzi. Polska je ś li chce pozostać nie­
zależną, m a tylko  jedną drogę: stać 
się silną, łącząc się z W ęgram i“.
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Mówce sir /Werille Chmmb&irBainca
iw

Podaliśm y w numerze wczoraj­
szym w skrócie mowę Chamberlaina, 
wygłoszoną na środowem, posiedze­
n iu  Izby Gmin.

Poniżej podajemy przemówienie 
p rem jera W. B ry tan ji, z którego 
świfit dowiedział się o konferencji 
m onachijskiej, w obszemem stresz­
czeniu.

Gdy punktualnie o godz. 15-tej 
premjer Chamberlain, powitany o- 
wacyjnle przez większość Izby, pow­
stał dla złożenia Izbie sprawozda­
nia o wszystkich krokach, które do­
prowadziły do obecnej sytuacji, nic 
nie wskazywało na to, że przy koń­
cu przemówienia premjera sytuacja 
ulegnie niewątpliwie odprężeniu.

Chamberlain w suchy sposób zdał 
relacjo z wydarzenia za wydarze­
niem, z rozmowy za rozmową, stop 
niując napięcie.

w  dalszym  ciągu Chamberlain wska 
zał, ie  przepaść między ośmioma 
punktam i Henlelna w połowie wrze­
śnia, a  propozycjami rządu czeskie­
go stała się zbyt głęboka, aby pozwo­
lić  na rokowania obu stron na te j 
podstawie.

Chamberlain następnie omówił roz­
mowy am basadora b rytyjsk iego  w Ber 
lin ie z rządem niemieckim na tem at 
zarządzeń wojskowych Rzeszy.

Kanclerz Hitler nie wspomniał ście, wystosowanym do Hitlera, 
jednak w rozmowie o żadnym te r - , Odpowiedź kanclerza Hitlera na ten
minie. „Znalazłem się wobec tego w list zawierała wyjaśnienia, nie zmie-
zupełnie nieoczekiwanej sytuacji, niając jednak poprzednich propo-
Nawet na chwilę nie przypuszczam, zycyj. Memorandum Hitlera i załą-
iż kanclerz Hitler świadomie wpro- czona do niego mapa zostały do-
wadzał mnie w błąd, ale oczekiwa- ręczone Chamberlainowi podczas
łem, udając się do Godesberg, że ostatniej rozmowy w Godesbergu w
przedyskutuję z kanclerzem rozmai- nocy, kiedy po raz pierwszy wspo- 
te propozycje, które przywiozłem z mniano o terminie. Chamberlain o- 
sobą i byłem zaskoczony, kiedy po- świadcza, że wysuwanie jakiegoś o-

ж -a « • _ ___ _ 1___1 -__ .Al__— j — ■ I 1 ИИ! I-i a/tt'T'wiedziano mi na samym początku 
rozmowy, że propozycje te są nie 
do przyjęcia i że zostały zastąpio­
ne przez inne, których nie przewi­
dywałem.“

Komentarze, dotyczące nowych 
propozycyj ujął Chamberlain w li-

kreślonego terminu jest ryzykowne 
i może pociągnąć za sobą niebezpie­
czne konsekwencje. Oznajmiłem kan 
clerzowi, że forma i sposób ujęcia 
dokumentu jest bardzo stanowcza 
i daleko idąca. Kanclerz Hitler o- 
świadczył wówczas, że ocenia nale­

życie i jest wdzięczny za moje wy- kiemu i o dalszym rozwoju wyp"... . . . . J .m  /11_1ГСПЛП1П1Ш Osiłki, ale uważa, -iż udzielił na nie 
odpowiedzi, wstrzymując się od ak­
cji, jaką zamierzał podjąć i ofia­
rując w tych propozycjach Czecho­
słowacji granice, które różnią się od 
granic, jakie byłyby wynikiem woj­
ny. W zakończeniu rozmowy kan­
clerz. Hitler powtórzył z wielką po­
wagą słowa, które powiedział przed­
tem w Berchtesgaden, że uregulowa 
nie sprawy sudeckiej jest to ostat­
nia z jego terytorjalnych ambicyj w 
Europie. Kanclerz dodał, że istnieje 
sprawa kolonij, ale nie może być o- 
na powodem wojny.

Wspomniawszy dalej o przeka­
zaniu memorandum rządowi czes-

Kiemu i u u łu d n i * 
ków, Chamberlain wspomniał o ^  Pełny teksl 
bistym liście do Hitlera, " эге za p 
nym przez Wilsona. Odpowied* » >jskowego 
ten list zawierała stanowcze^ czone dn. , 
wiadczenie, że wojska niemiec* tosłowacji t 
nie będą posunięte poza cze „Coraz ]ic 
ną linję (czerwoną lin ją 0ZI1‘ n .nn? w*ac 
no na mapie terytorja be:zsp re wynika 
niemieckie) i zadaniem ich ? azują, ze 
utrzymanie ładu, a plebiscyt tnie nie
mógł być przeprowadzony na P C1 niemiec 
stawie swobodnego głosowania. i przez t( 

X r lr°Pie. Nie<
Gdy Chamberlain d°sze'-H j 
cji o dniu wczorajszym i V flacjl o tiniu wczoraj»Łj*“ - *, » 

gu rozmowy Wilsona z k a n c le r o

Hitlerem, wydawało się, zt“ P , 
przygotowuje Izbę do najg ■ ' 

W tej jednak chwili, gdy , 
berlain przedstawił °dm°"ę jut]n 
rza Hitlera, wyrażoną 'v I . r 
wobec Wilsona, k a n c le r z •„ t 
John Simon, siedzący na j  
za przemawiającym premj , nje 
gle przerwał mu przemo 
podając mu pewien dokument, * 
cił jego uwagę na jego zy 

Premjer Chamberlain 1 
podane mu przez Simona I ^  
twarz jego się natychml 
'niła. , .  clvpiro dl

Jakby zmieniając bieg . "oZji! 
szego przemówienia, prcmj , 
mil, że jeszcze skierował r  
kanclerza Hitlera, prop j ed® 
nowne spotkanie w B_er ‘ ( ' 
cześnie premjer oznajmi, -b8 
cił się do Mussoliniego * V b0 
podjęcie wysiłków na tz _ _ n t

Po zwołaniu konferencji czterech
R eakcja w państwach zainteresowanych

BERLIN. Korespondent P.A.T. rozwiązań radykalnych i natych- 
dowiaduje się z kół miarodajnych, miastowych.
że rząd francuski, jak i angielski j Konferencja 4-ch szefów rządów, 
przedstawią w Monachjum nowe pro konkluduje Gayda, jest ostatnią pro 
pozycje w sprawie rozwiązania pro- bą uratowania pokoju europejskie­

go.
RZYM. Konferencja monachijska,

blemu czechosłowackiego.
W związku z tem premjer Cham --------- ---------------- -

.rządzeń wojskowych R^szy. | berlain zaproponował odbycie z kan która rozpocznie się jutro, ocenia-
wanla па ^ т Г  tyc°h ^a^/ądzeń, wy- clerzem Hitlerem rozmowy osobi-1 na jest jako narada, celem przy- 
rażając pogląd, że wysiłki brytyjskie stej. Jednocześnie również i Benito śpieszenia integralnego J^w i*zania  
przyczyniły się jedynie do wzmocnię- Mussolini zaofiarował swą pomoc sprawy Czechosłowacji, której utrzy

w tej sprawie, celem znalezienia manie w obecnych, granicach oka- 
natychmiastowego rozwiązania. 1 zało się niemożliwe.

Rozwiązanie problemu sudeckiego Zdaniem tutejszych kół politycz­
nie może już być więcej odwlekane1 nych zadaniem konferencji będzie
__ oświadczają w Berlinie — ze uchronienie Europy przed wojną,
względu na szalejący tam teror jaką mógłby wywołać kryzys, u kto- 
czeski i nieuniknioną z tego po- rego podłoża leży kwcstja czeska, 
wodu reakcję niemiecką. ! Ze względu na udział w tej kon-

Sytuacja wymaga kategorycznie ferencji Mussoliniego, №  również 
natychmiastowego rozwiązania. W dzięki niedawnemu uyjas -
obliczu faktu, że dotychczasowe I nowiska niemieckiego, ddnoaide to- 
projekty nie mogły zaradzić poło- ! dan polskich i w ęglerstc i, j 
żeniu — mówią koła miarodajne — tu przekonanie, ze kontercncja mo- 
jak i ze względu na życzenie podję

n ia nieustępliwości Czechosłowacji
Prem jer przypomina następnie w y­

stąpienie Simona oraz zabiegi Hen­
dersona i Newtona w Pradze, celem 
sprecyzowania punktu widzenia an­
gielskiego.

Przechodząc do pierwszej sw ej roz­
mowy z Hitlerem, Chamberlain o- 
śwładczy 1, i i  kanclerz Rzeszy oświad­
czył, ie  jeżeli Chamberlain m oie za­
pewnić go, ie  rząd b ry ty jsk i zgadza 
się na zasadę samostanowienia, go­
tów je s t przedyskutować sposoby 
wprowadzenia te j zasady w życie, w 
przeciwnym razie dalsze kontynuowa­
nie rozmów byłoby bezużyteczne.J «л .«..«. ja n  * лиу »» ̂ h>vuu ‘V —— ж----**Ł

Nie mogłem dać — oświadcza cja jeszcze jednego wysiłku, celem 
Chamberlain — takiego zapewnienia ( znaiezienia wyjścia drogą pokojo- 
bez porozumienia się z ministrami bry ( Q przekazania Rzeszy niemiec- 
tyjsklmL Postanowiłem porozumieć się ■ sudcckleiro terytorium, kan-
z nimi, prosząc H itlera, aby powstrzy­
mał się od decydujących kroków, do 
póki nie otrzym a odpowiedzi. 

Kanclerz zgodził się na to.
Po powrocie do Londynu Runciman

kiej sudeckiego terytorjum, kan 
clerz Hitler zaprasza szefów rzą­
du włoskiego, francuskiego i bry­
tyjskiego, celem odbycia wymiany 
zdań. Należy więc żywić nadzieję,

nachijska będzie mogła przyczynić 
się do zapewnienia pokoju, jeżeli 
niezależnie od problemu sudeckiego, 
pozostawi zagadnienie innych naro­
dowości do rozstrzygnięcia tym  
czynnikom, w szczególności w Eu­
ropie środkowo-wschodniej, których 
stanowisko jest decydujące.

To też zagadnienie, w jaki mm*

parlamentu i że prerogatyw tych 
rząd nie może się wyrzec.

W celu złagodzenia tej deklaracji 
oświadczył jednak premjer, że jest 
rzeczą możliwą, iż przed wydaniem 
takich zarządzeń zasięgnąłby opinji 
parlamentu.

Stanowisko Japonji
TOKJO. Przedstawiciel minister­

stwa Spraw Zagranicznych oświad 
czyi, że w związku z mową kancle­
rza Hitlera, nie ma nic dododania 
do oświadczenia, złożonego 14 b. 
m., po mowie kanclerza w Norym 
berdze.

W sprawie zagadnienia sudec 
kiego odpowiedzialność spada w 
wysokim stopniu na machinacje 
Kominternu, w którego rękach 
rząd praski jest marjonetką. W 
awych podejrzanych wysiłkach ma­
jących na celu zbolszewizowanie 
Europy Komintern nie zaniedbał 
niczego, aby utrudnić pokojowe roz 
wiązania zagadnienia czeskiego. 

Położenie Czechosłowacji, jako ba-

N I E

W odpowiedzi na to P,s^  
informowano C lia m b c rla in a ^ ^ ^ ^ ^ ^  
ski ambasador w Be* ie suon> ckiej odp< 
instrukcję, aby niezwl00 j o = tereny za 
nikować się z Ribbentropem  ̂
wiadczyć, że Włochy " ^ j,0u y okreś! 
zobowiązanie, stając .zjejf, pewien 
miec i że Mussolini ma n łVj i plebiscyt 
Hitler ze względu na « »  felkich 01 
prośby rządu brytyjskieg0» ezy rozrU( 
swą odłoży. . lic ie r*  sytuac

roiozeme ^ctnuBiu«ai.ji, j “»“ ««*- dził się odłożyć jako ri
zy kominternowskleh knowań, ma- 1 g0(izińy. Bez względu na,«uj soł),lil przez 
jących na celu zbolszewizowanie Eu- tleliśmy w przeszłości o i rlajn kinie od f 

odpowiada roli j w|em . _  oświadcza

Fo powrocie ao ŁiOnaynu itimcimun zuan. aiezy więc zy mu, iu iiucjï, °
poinformował rząd brytyjski, ie ze oświadczają te koła, że ta wymiana | sob zostaną potraktowane zadania 
względu na ostatnie wydarzenia na 2(]ад doprowadzi w ostatniej chwili ' polskie i węgierskie jest przedmto-_ ‘ * --- *-*--'  ■---  . i ..... ... ----' ----- 1 I...---- »i..«»..obszarach granicznych, należałoby 
przyznać niezwłocznie tym  obszarom 
prawo stanowienia.

Runciman uważał cesję teryto rja l- 
ną za nieuniknioną. Poza tem Runci­
man był zdania, ie  niepodległość Cze-

tem powszechnych komentarzy 
W kołach dyplomatycznych pa­

nuje pogląd, że uczestnicy konfe­
rencji po przedyskutowaniu i uzgo­
dnieniu sprawy sudeckiej zwrócić 
się będą musieli o współudział w

„  r - - , - r  роишгев.* -------— ^  decyzjach do innych państw «  Eu-
yewnętrzna będzie szła konferencji 0raz przestrzega przed 1 ropie środkowo - wschodniej bezpo- 

w tym kierunku, aby pozwolić jej żyć . , . ODtvmjzmem w ocenie pers-1 średnio zainteresowanych problema- 
wszystkimi sasiadami __

do porozumienia.

Co mówi Rzym?
RZYM. Virginio Gayda, omawia­

jąc na łamach „Giornale d‘Italia’‘

W odpowiedzi na to ^a”c. na Hejon ozn 
‘ ' lbi!l ro jak,, r,

|?ty pi
bżnie

ropy dokładnie odpowiada roli ; u |erzt oświadcza cua"'"jości4 ’ 4vv“ić w n 
Chin w Azji Wschodniej. | ze Wfizyscy powitamy 7 '( (1ГЦ„|-

Japonja jest gotowa, zgodnie z .go wystąpienie. . nreffli**!le musi h, 
duchem paktu antykomtnternow-1 Mussolini — o/.najnm i’ ^  Ptskie n5e

zawiadomił r a n l e ^ p j ^  moKą
lecił swemu a m b asau o ^ ^ j^  ̂

т и п  U jf t  ш ш и а ,  Ł.K3 U lC JIU U lC g lU O V  ------ --------  ---------
chołowacji moie być utrzymana tylko jutrzejsze spotkanie w Monachjum, 
w tym wypadku, jeżeli jej polityka : podkreśla wyjątkową doniosłość tej 
zagraniczna i wewnętrzna będzie szła konferencji oraz przestrzega przed

tym kierunku, aby pozwolić jej ż y . z|jŷ njm optymizmem w ocenie pers------------
w pokoju ze wszystkimi sąsiadami J . t spotkania. tem czechosłowackim,i dlatego — zdaniem Runcimana — pearyw iej,o »ришаша. 
polityka Czechosłowacji powinna być I Gayda podkreśla, ze punkt v\ ldze- 
neutralna, podobnie, jak polityka 1 nia Hitlera na sprawę sudecką jest 
Szwajcarji. niewzruszony.

Przedstawiciele rządów brytyjskie- , Gayda zapytuje, c/y rządy fran- 
go i francuskiego zgodzili się, że je- cuski . anRielskj uznają  jednocześ-

rewindykuje polskie i Hjgier- 
samostanowienia. skie i czy zechcą przyspieszy^

Posłowie francuski i brytyjski w min rozwiązania bez stwarzania no- 
Pradze otrzymali Instrukcje, aby poln- wej procedury.
formować rząd czeski, że dalsza przy- Gayda pisze, że jedynym sposo- ч « » " »  --------- —
należność do Czech okręgów, zamlesz- bem 0Calenia pokoju jest metoda należy do kompetencji rządu a nie
kałych w większości przez Niemców _  _ _  m e* ^ _______
sudeckich, nie może trwać dłużej ^  штЛЖщШ Т Г В З *  6 "  B t f f B  Ш М  f o & B *  й  С В  П П € Ж  « Оnie narażając na niebezpieczeństwo i Ц _ Р я Ч £ Ч Я  M - H 'd  Ч—• аш  *La н и  .J -- - 1 t. 1.Î_ Ы/чп Л Ь(1пп1йГ7а ».hv nrzviftf ГП019

Nastroje w Paryiu
PARYŻ. Oficjalna delegacja opo­

zycji pod przewodnictwem dep. Ma­
rin wystąpiła wobec prein. Daladie- 
ra z żądaniem, aby rząd nie zarzą­
dzał mobilizacji bez zgody parla­
mentu, Na żądanie to premjer od­
powiedział jednak kategorycznie, że 
sprawa zarządzeń mobilizacyjnych

skiego  ̂ połączyć swe siły z Niem 
cami i Wiochami w walce przeciw 
ko czerwonym knowaniom.

Na pytanie, czy Japonja mogła­
by zostać wciągnięta do ewentu­
alnego konfliktu w Europie, przed 
stawiciel ministerstwa Spraw Za­
granicznych zaznaczył, że stanowi­
sko Japonji będzie zależało od dal­
szego rozwoju sytuacji. W każ­
dym razie również Japonja może 
odczuć następstwa wojny.

R zmowa am b.
J i e  ia w y -D )u g s s z a w ;E i:e iG  

z  B 3s ti*n m  ai
RZYM. Wiceminister Spraw Za-‘ 

granicznych Bastianinl, który przed 
odjazdem Mussoiiniego do Mona­
chjum odbył rozmowy z szefem 
rządu włoskiego, przyjął po te j roz 
mowie ambasadora R.P. gen. Wie­
niawę Długoszowskiego.

leclł swemu au"'“5" Heriu; ,„i u Jm-kn 
odpowiednie kroki ' ą| ‘ Mlą plebis 

ftbuib 7.as ■ - — oJ ' ś l iw ietej chwili zas — ’  'iea, ou/'riuiwie w, 
Chamberlain — otrzyn ^ ге) ? Udowemu 
clerza Hitlera dfPes.*ę’5lltro г3!’^ Öla osłl„, 
ponuje mi spotkaniei J вро^ i og‘ S

s ? * * a  E S  .*»■ “ îia”tem weźmie również 
Uni 1 Daladier.
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Interesów samej Czechosłowacji i po- R7jYM Oredzie, które wystoso- 
k°J“- Nalegano, aby Czechosłowacja Chamberlain do Mussoliniego,
zgodziła się na niezwłoczną cesję , Wcl1 .
Rzeszy wszystkich obszarów, gdzie | brzmi następująco • . , ...
ludność niemiecka przewyższa 50 proc. , „Skierowałem ostatnią apel (to iii-

Rząd czechosłowacki przyjął angiel- i tlera, aby wstrzymał się od użycia 
sko - francuskie propozycje. s;jy przy rozwiązywaniu zagadnie-

Wspominając o żądaniach poi- n ja  sudeckiego, które —  jestem te- 
skich i węgierskich, Chamberlain g0 pewien — mogłoby być rozstrzy- 
6twierdził, że rząd brytyjski wziął ; g„ięte po krótkiej dyskusji i które- 
je pod uwagę, ale obecnie koncen-, by j aj0 Niemcom terytorjum zasad- 
truje swe wysiłki na zagadnieniu „jCZe, a ludności opiekę, zarówno 
sudeckiem. Rząd brytyjski jednakże 
całkowicie docenia interesy rządu 
polskiego i węgierskiego.

Przeehodząc następnie do omó­
wienia drugiej wizyty w Godesberg,
Chamberlain zaznaczył, iż poinfor­
mował wówczas Hitlera o treści pla ------------
nu brytyjsko - francuskiego. Kan- cja Telegraficzna komunikuje 
clerz Hitler nie miał żadnych objek- Zgodnie z instrukcjami rządu 
cyj co do gwarancji, ale uzależnił w ę g ie r sk ie g o , poseł węgierski w Pra 
ją  od gwarancji innych państw, dze zakomunikował dzis mmistro- 
wraz z Włochami. Hitler oświadczył, wi Spraw Zagranicznych Krofcie 
że po zadośćuczynieniu żądaniom In- następujące stanowisko rzą u ę- 
nych narodowości, zamieszkujących gierskiego w związku z deklaracją 
Czechosłowację, będzie gotów do rządu czesko - słowackiego z dnia 
przyłączenia się do gwarancji mię- 26 września. , .
dzynarodowej, nie może natomiast Rząd węgierski, na podstawie 
przyjąć innych propozycyj, ponieważ praktycznego wykonania prawa sa 
są one obliczone na zwłokę. mostanowienia narodow oraz cał-

Niemcom sudeckim, jak i Czechom 
podczas procesu przekazywania te­
rytorjum. Ofiarowałem się udać sam 
do Berlina, celem omówienia ugo­
dy z przedstawicielami niemiecki­
mi i czeskimi i — jeżeli f ezyłby so­
bie tego i kanclerz — również z 
przedstawiciel :i Włoch i Francji.

Mam naikxjç, że zechce pan po­
wiadomić kanclerza, że jest pan go­
tów wziąć udział w naradzie i na­

kłonić kanclerza, aby przyjął moją 
propozycję. Fakt ten uchroni nasze 
narody od wojny.

Zagwarantowałem już, że obietni­
ce czeskie zostaną wykonane i wie­
rzę, że całkowite porozumienie mo­
głoby być osiągnięte w ciągu ty­
godnia.“

Po liście tym Mussolini zawiado­
mił Chamberlaina, że poprze jego 
propozycje wobec kanclerza

• *K 3 £  -  f t ÿ ï b - S
dais'/eiïo р г » Г 1 'Г Й с  - Ö f e
że obecnie nie
powiedzenia i ^ f r o ^ f  * * * &
wyników dałszjch J gię n

Gdy o k lask i n oS. ^ '1  e
•wstał szef 2 ^ ^ .  >  ą 1 * * гу 8 

K ióry w im ieniu s t t  p0Sie k
c y jn ych  zapropono ^  (i0 poljc j,
p arlam en tu  odr° 2 nferencJ> f 4 0wg o r j ,
tu  p rem jera  * . \v>r: po' *>lt гП| : 
c lii js k ie j. Pos.
m jerow l z ycze r i ^  c;

sl?w o p o z y c y ^ J  ^ ftnycJ ÿ  ^

Jednocześnie z zagadnieniem sudeckiem
muszą być rozstrzygnięte postulaty w ę^ifrskie

BUDAPESZT. Węgierska Agen kowitej równości praw uważałby za 
nieprzyjazne stanowisko wszelką 
dyskryminację zastosowaną  ̂  ̂ ze 
szkodą narodowości węgierskiej.

Poseł węgierski wyłuszczył, na­
stępnie opinję rządu węgierskiego, 
iż celem zapewnienia pokojowej 
ewolucji byłoby wskazane, aby 
postulaty węgierskie zostały roz­
strzygnięte jednocześnie z zagad­
nieniem niemieckiem.

Poseł węgierski otrzymał od mi­
nistra K rofty odpowiedź, iż przyj­

muje on powyższe oświadczenie 
do wiadomości i przekaże je swe­
mu rządowi.

Koła miarodajne uważają za nie­
zbędne dodać, że w toku rozmowy, 
min. Krofta poczynił uwagi natury 
osobistej, które według opinji rzą 
du węgierskiego nie ułatwią usta­
lenia podstaw trwałego porządku, 
w tej części Europy Środkowej, 
znajdującej się obecnie w nadzwy­
czaj trudnej sytuacji.
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Iwa plany oflercMifl Sudetów od Czechosłowacji
B*roßeki МШего I plan francusko-torytMjßskB

ju wypa
iat 0 Pełny tekst memorandum Hitlera 

•Ŵ C Г̂е za Pośrednictwem attache 
w'iedz ijskowego brytyjskiego zostało do 
■''см *■ czone dn. 25 b. m. rządowi Cze 
liemiec» «Słowacji brzmiał j. n. :

czerw1 „Coraz liczniejsze z godziny na 
oznac® dzinę wiadomości, o zajściach, 

>ezsporn ore wynikają w kraju Sudeckim, 
h ^ 1 azpJ4. że sytuacja stała się ab- 
;yt bÇ“ utnie nie do zniesienia dla lud­

na P° sei niemieckiej w Sudetach i sta­
wania. №i przez to groźbę dla pokoju w 
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by oddzielenie terytorjum Sudetów, 
na które Czechosłowacja zgodziła 
się nastąpiło bez nowej zwłoki.

Na mapie załączonej do niniejsze­
go, wskazano w kolorze czerwonym 
rejony Sudetów, które muszą być 
odstąpione. Rejony, gdzie ma się od­
być plebiscyt poza rejonami podle- 
gającemi okupacji wskazano kolo­
rem zielonym. Ostateczne rozgrani­
czenie musi odpowiadać woli zainte­
resowanych.
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wi zielonemu — na naszej mapce od­
powiadają tereny zakreskowane.

Czeskiego. Na czas plebiscytu stro­
ny wycofają swoje siły zbrojne ze 
stref, które będą objektem ściślej­
szego rozgraniczenia. Data i okres 
tego wycofania będą uregulowane 
przez umowę wzajemną między rzą­
dami niemieckim i, czeskim.

6) Rząd niemiecki proponuje, a- 
by upełnomocniona Komisja niemie- 
cko-czeska była powołana dla usta­
lenia wszystkich innych szczegółów.

Następujące uzupełnienie załączo­
no do memorandum:

Strefa ewakuowana Sudetów ma 
być oddana tak, aby nie były zni­
szczone lub w stanie nie do użytku 
urządzenia wojskowe, gospodarcze, 
materjały komunikacyjne (wraz z 
lotniskami, pocztą i radjem). Cały 
sprzęt gospodarczy i komunikacyj­
ny, a mianowicie tabor ruchomy .ko­
lei wskazanych rejonów winien być 
oddany bez żadnego uszkodzenia.

To samo dotyczy zakładów użyte 
czności publicznej (gazowni, elek­
trowni itp.). Wreszcie środki żyw­
ności, towary, trzoda, surowce nie 
mogą być przeniesione ze swego 
miejsca.

*  *  *

Projekt uregulowania zagadnie­
nia Sudetów opracowany przez W.

Brytanję i Francję a przyjęty przez 
rząd czechosłowacki przed rokowa­
niami w Godesbergu był następują­
cy:

1) Przekazanie bez plebiscytu re­
jonów, zamieszkałych przez ponad 
50 proc. Niemców sudeckich z klau­
zulą, przewidującą wyrównanie w 
drodze rokowań granicy tam, gdzie 
okoliczności będą tego wymagały; 
określi to komisja międzynarodowa 
z udziałem przedstawiciela Czecho­
słowacji.

2) Wymiana ludności na podsta­
wie prawa swobodnej opcji w termi 
nie określonym.

3) Jeżeli rząd Czechosłowacji jest 
gotów przyjąć te zarządzenia, któ­
re zawierają w sobie zmiany mate- 
rjalne w warunkach bytu państwa,

to ma podstawę do żądania rękojmi 
swego bezpieczeństwa.

Rękojmia ogólna międzyiiarodo- 
wa jest zgodnie z tem przewidziana 
w planie, zapewniając niepodległość 
Czechosłowacji wobec wszelkiej moż 
liwej agresji, rękojmia ta zastąpiła 
by istniejące traktaty o charakterze 
wzajemnym i wojskowym.

Rząd brytyjski oświadcza goto­
wość wzięcia udziału w tej gwaran­
cji międzynarodowej nowych granic 
Czechosłowacji przeciwko „agresji 
niespr o woko wane j “.

Plan angielsko-francuski podkre­
śla niezwykłą wagę ofiary, której 
zażądano od Czechosłowacji dla do­
bra pokoju.

Oto tekst dwóch dokumentów, 
które między innemi znaleźć się mu­
siały na stole obrad w Monachjum.

P R ZY  OTYŁOŚCI sfosuie sie znanq SÔI MORSZYŃSKA lub WODĘ GORZKĄ 
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Polityka i gospodarstwo w Gdańsku
Manewry, S. 4., S. S., Ukraińcy

Wiązankę ciekawych wiadomości 
z Gdańska przyniósł poznański „No­
wy K urjer“ :

Władze narodowo - socjalistyczne 
przygotowują się do przywitania 
mających powrócić z manewrów w 
Prusach Wschodnich oddziałów na- 
rodowo-socjalistycznych 7. Gdańska, 
które ćwiczyły razem z Reichsweh- 
rą przez 2 tygodnie.

W związku z sytuacją w Europie 
dowództwo • oddziałów S.S. i S. A. 
zarządziło ostre pogotowie. Część 
członków została skoszarowana.

Zarządzenie to pokrywa się z za­
rządzeniem, jakie wydano do człon­
ków oddziałów narodowo-socjalisty- 
cznych na terenie Rzeszy.

Na dzień 2 października b. r. za­
powiadają w Gdańsku zjazd Ukra­

ińców, którzy mają tu odbyć nara­
dy z przedstawicielami mniejszości 
niemieckiej w Polsce.

Będzie to trzecia już narada, ma­
jąca na celu omówienie szczegółów 
technicznego rozwiązania współpra­
cy mniejszości niemieckiej z Ukra­
ińcami.

A oto kilka informacyj gdańskich 
„Nowego Kurjera“ z życia gospo­
darczego:

Jak wynika z danych statystycz­
nych, W. M. Gdańsk dostarczyło do 
Polski w ostatnim czasie 250.000 kg. 
śledzi.

Liczba ta zasługuje na poważniej­
szą uwagę. Niedawno założone przez 
władze gdańskie towarzystwo poło­
wów, eksportuje śledzie do Polski 
z rynku gdańskiego.

W związku z tem omija ono opła­
ty  celne, i równocześnie pozbawia 
rynek krajowy dewiz. Sfery gospo­
darcze Pomorza zwróciły na fakt 
ten uwagę i wezwały kupięctwo do 
bojkotu śledzi z połowów gdańskich.

Władze gdańskie przystąpiły do 
prac nad przebudową ustawy po­
datkowej.

Narodowi socjaliści twierdzą, że 
ustawa ta będzie przewidywała wyż 
sze stawki podatkowe dla obywateli 
obcych. Najniższe stawki podatko­
we mają być zastosowane do oby­
wateli gdańskich i obywateli Rzeszy
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(fr.) Profesor Stefan Glaser, któ- 
swego czasu był narażony na 

bardzo przykry incydent tylko dla- 
tc;;o, że podczas rozprawy sądo­
wej, toczącej się w jednem z miast 
niemieckich, usiadł na miejscach, 
przeznaczonych dla publiczności, 
aby wyrobić sobie pojęcie o sądow­
nictwie Trzeciej Rzeszy, umieszcza 
w „Zwrocie“ artykuł na temat to­
talnej względności pojęć. Na wstę­
pie autor artykułu stwierdza, że 
mieliśmy już czas i sposobność o- 
swojenia się z różnego rodzaju prze­
wartościowaniem wartości, z wywró­
ceniem wszystkiego na opak, ze 
zrobieniem z piękna potworności, z 
nikczemności — cnoty.

Prawo na usługach 
polityki

Mimo to od czasu do czasu poja­
wiają się na odcinku totalnym zja­
wiska, z któremi w pierwszej chwi­
li trudno się oswoić, które zdają 
się poprostu nieprawdopodobne. O- 
to wysunięta została w Niemczech 
teza, ż ś  • zadaniem nauki, je j racją 
bytu, jest stwarzanie podstawy nau 
kowëj dla bytu państwowego i ce- 
ló(w państwowych. Według tej dok­
tryny jedynem zadaniem nauki ma 
być ' służba interesom politycznym.

Prof. Glaser wypowiada następu­
jące uwagi:

„Rzecz jasn a , że tego rodzaju teza 
równa się zupełnemu przekreśleniu 
nauki wogóle. Jeżeli isto ta nauki we 
wlaściwem  tego słowa znaczeniu po­
lega  na poznaniu prawdy, je j w yśw ie­
tleniu i zrozumieniu, to oddanie je j na 
usługi po lityki jest zaprzeczeniem je j 
isto ty. Z tjj, bowiem chwili*, t . zw. 
nauka nie zdąża już w kierunku pra­
wdy, a le  przeciwnie, gotowa je s t p ra­
wdę poświęcić, jeś li w ym aga tego i 
ilekroć tego w ym aga Interes polityki.

I w rzeczywistości ta k  się też dzie 
je dzisiaj w Niemczech. Można to

zwłaszcza zaobserwować w dziedzinie 
nauk historycznych, gdzie bez skru­
pułów przygotowuje się tezy według 
recepty politycznej, w ym aganej dla 
celu danej chwili“.

W dalszym ciągu swoich rozwa­
żań autor artykułu przechodzi do 
zagadnienia wymiaru sprawiedliwo­
ści w Trzeciej Rzeszy i stwierdza, 
co następuje:

„U stanaw ia się tu ta j normy nie pod 
kątem  widzenia tak  czy inaczej poj­
mowanej idei harmonijnego współży­
c ia (S tam m ler), a le  jedynie i w yłą­
cznie dla ochrony doktryn i interesów 
politycznych państw a; w ydaje się w y­
roki nie pod kątem  widzenia rea liza­
c ji pojęciowej sprawiedliwości, a le  je ­
dynie i wyłącznie d la urzeczyw istnie­
n ia celów praktycznych. Stąd  też ja k ­
żeż często to, co za prawo m a ucho­
dzić, u rąga najbardziej kardynalnym  
zasadom prawa, a  to znów, co ma 
być wyrazem  sprawiedliwości, drażni 
i obraża poczucie słuszności, tkw iące 
głęboko w naturze ludzk ie j!“.

W konkluzji prof. Glaser stawia 
pytanie, jakie ma być zadanie prawa,
ja k a  je s t  jego  is to ta . S tw ierd z iw szy  ( zd^ëchow sk i"  ta k ą  u w ag ą  : 
ob jek tyw m e, ze n aw et m iędzy p r a w , „Coby powiedzieli bezrobotni w An- 
n ikam i n ie może być m owy, choć- < g ijj, gdyby im zaproponowano dla oce 
b y  w  p rzyb liżen iu , o zgodności ich  ny ich pracy i życ ia formułę szanow- 
w yobrażeń  o p raw ie , odpow iada n a  nego delegata ang ie lsk iego? Co powie

mocy musi być moc moralna. Musi 
czynić zadość odczuwanej potrzebie 
harm onji ludzkiego współżycia, musi 
podążać w swej ewolucji za pogląda­
mi etycznemi narodu, musi wzbudzać 
do siebie ufność, musi zadowalać u- 
czucia i pożądania moralne“.

Podwójna m iarka
Były minister J. Zdziechowski 

poświęca swoje tygodniowe rozwa­
żania w „Prosto z mostu“ pro­
blemowi emigracji zamorskiej, 
który był szeroko dyskutowany 
w czasie międzynarodowej kon­
ferencji parlamentarnej w W ar­
szawie. P. Zdziechowski przy­
tacza słowa przedstawiciela Anglji:

„Są pewne k ra je , tak ie  ja k  Polska, 
które m ają  pilną potrzebę rozmiesz­
czenia nadwyżki swej ludności. To tak  
w ygląda, ja k  gdyby ktoś m ial gwał­
towną chęć sprzedania czegoś, na co 
niem a popytu. Prawdopodobnie zgo­
dzi się on przyjąć niższą cenę, niżby 
mógł osiągnąć za tow ar, na który 
je s t korzystny rynek“.

Słowa powyższe zaopatruje p.

nie tak:
„Na dnie pojęcia p raw a we właści- 

wem tego słowa znaczeniu tkw i pier­
w iastek  etyczny, p ierw iastek wrodzo­
nego każdemu poczucia słuszności. 
Tak, ja k  człowiekowi nie je s t obca 
ani idea piękna, ani idea prawdy, ani 
idea dobra, tak  też nie je s t mu obca 
idea doskonałego porządku rzeczy, a  
zatem  idea wzoru idealnego prawa.

Prawo pozytywne, ażeby mogło 
spełnić swe zadanie, zapewnić poko­
jowe współżycie między ludźmi, a  
tem samem umożliwić osiągnięcie ce­
lów ku lturalnych ludzkiego życia, mu­
si postępować za tym  wzorem ideal- 

musi ku niemu zdążać, doń się

dzieliby rolnicy angielscy, których zy­
sk i oparte są  na zagwarantowaniu 
przez rząd sowicie opłacalnej ceny za 
zboże ? A le nie bądźmy naiwni, for­
m ułka je s t na użytek Polaków, a  w 
każdym razie nie d la Anglików“.

P. Zdziechowski • wyraża uznanie 
delegatowi Polski, sen. Iwanow­
skiemu za przypomnienie, iż mini­
ster Hoare oświadczył przed 3-ma 
laty w Genewie, że Wielka Bry- 
tanja gotowa jest przystąpić do 
uprzystępnienia surowców tym, któ 
rzy ich nie posiadają, stwierdza, 
że po słowach tych nie nastąpiły 
żadne fakty i kończy takiemi uwa-

zb ^ ać !" ln n em i "słowy,~ musi ' posiadać | gam i, w ym ierzonem i w  „ s ta r y  po- 
dostojeństwo moralne, żródtem jego rządek“:

„Jeżeli w ielk i A nglik Neville Cham­
berlain zdecydował się na swe stare 
la ta  w siąść do samolotu i  lecieć de 
Berchtesgaden, to najlepszy dowód, że 
już św iatem  nie rządzi prawo popytu 
i poda.y 1 że inne k ry te r ja  będą mu« 
siały  być stosowane d la ustalenia  no* 
wego m iędzy narodam i ładu i pokoju

Znikną międzynarodowe parlam enty 
uchw alające wezwania do rządów. 
P rzy przeciwstawnych gospodarczych 
i politycznych interesach państw  „tra 
dycyjna jednomyślność“ tych dezyde­
ratów  była m iarą ich wartości i rea l­
ności.

Narody m ają swe organa d la ukła­
dów między sobą, a  międzynarodowe 
zloty trzeba będzie pozostawić dzie­
dzinie sportów“.

Czego komornikowi 
nie wolno?

Czytamy w „Swiecie“ :
„Komornik w Piasecznie, pan Kwa­

pień, je s t srogim  służbistą. To też gdy 
u jrzał w swem biurze pana Dworzyń- 
skiego, k tó ry m iał nieostrożność z ja ­
wić się z interesem , wydał rozkaz: 
„Ręce do góry“. Poczem nieszczęśnika 
zrewidował, zabrał mu 25 złotych, re­
wolwer i zegarek, i  oświadczył, że 
pójdzie to na poczet pewnego- długu 
prywatnego, którego pan Dworzyński 
nie uiścił.

Potulny człowiek pomyślałby: „W ła­
dza — widać mu wolno“. I chodziłby 
bez zegarka.

Pan Dworzyński n ie był człowie­
kiem potulnym: zaskarżył tę niezwy­
kłą „czynność“ do sądu. I — ludzie, 
trzym ajcie m nie! — w ygrał. Miał ra ­
cje on, zw yczajny szary człowiek, a  

nie pan komornik, władza, gorliw iec 
i slużbista.

Sąd orzekł, że nie wolno było inte­
resanta rewidować, i że nie wolno 
mu było zabierać zwłaszcza owych 25 
złotych: bo pan komornik powinien 
wiedzieć, że prawo zabrania i odbiera­
n ia człowiekowi minimum gotówki, 
potrzebnej na dwa tygodnie życia.

B lady strach  przeszedł po slużbi- 
s ta rh » .“,

À



Powiew pofcoju
Ożywienie na giełdzie warszawskiej

Pod wpływem wiadomości o zwo­
łaniu konferencji m onachijskiej, sy ­
tuacja  na  zagranicznych rynkach 
walutowych uległa odprężeniu. Wa­
lu ty  państw  zainteresowanych w 
konflikcie z Czechosłowacją w yka­
zały znaczną poprawę. Dotyczy to 
głównie najważniejszego rynku eu­
ropejskiego, t. j. londyńskiego, gdzie 
kurs funta uległ w dniu wczorajszym 
gwałtownej zwyżce przy mocnej ten­
dencji. Również podniósł się kurs 
franka francuskiego. Zarówno na 
giełdzie londyńskiej jak i paryskiej 
nastąpiło ożywienie w dziale papie­
rów wa ilościowych.

Na skutek pomyślnych wiadomo­
ści z rynków europejskich, wczoraj­
sze zebranie giełdy warszawskiej od

było się w nastroju ożywionym. Wa­
luty pełnowartościowe, jak funt 
angielski i frank francuski uległy 
silnej zwyżce, wynoszącej kilkadzie­
siąt punktów.

Wczorajsze zebranie giełdy w ar­
szaw skiej odbyło się też pod znakiem 
w yb itnej zwyżki wszystkich papie­
rów wartościowych, których kurs 
podniósł się w  stosunku do dnia o- 
negdajszego od 10 do 15 proc., wy­
kazując mocną tendencję i  w ielkie 
ożywienie. Dokonywane były rów­
nież znaczne tranzakcje terminowe. 
Z powyższego widać, że sfery gieł­
dowe optymistycznie oceniają obec­
ną sytuację i już dziś dyskontują ko­
rzystny wynik zatargu z Czechosło­
wacją.

Poważne zam ówienia zagraniczne
na polskim rynku drzewnym

Na rynku dizewnym w Malopofece 
Wschodniej panuje duże ożywienie. 
Popyt wzrósł bardzo znacznie.

Niemcy j A n glja  zakupują na ryn­
ku polskim podkłady kolejowe, ponie 
waż Rosja Sowiecka zm niejszyła do­
staw ę sliprów do A nglji.

Również koleje holenderskie zgło­
siły znaczne zapotrzebowanie na pod

kłady. Ponadto, jako odbiorcy pod­
kładów kolejowych występują na ryn 
ku polskim T urcja, S y r ja  i Egipt. 
które przystąpiły do rozbudowy ko­
lei.

Zamóuńenia te roku ją dalszy roz­
wój konjunktury na polskim rynku 
drzewnym.

Wzrost produkcji hutniczej
Spadek w przemyśle włókienniczym

Obliczany przez Instytut Badania 
Konjunktur Gospodarczych i Cen 
wskaźnik produkcji przemysłowej 
wzrćeł w sierpniu r. b. ze 117,9 do 
120,8, czyli o 2,5 proc., przewyższa­
jąc o 6,5 proc. poziom z sierpnia 
r. ub.

Wzrost produkcji objął przede- 
w&zystkiem gałęzie dóbr wytwór­
czych, co pozostaje w związku z

mineralnym i kopalniach rudy że­
laznej wytwórczość nie wykazała 
większych zmian.

Wzrost produkcji zaznaczył się 
również w grupie dóbr spożycia. 
Zmniejszenie wytwarzania w prze­
myśle włókienniczym i skórzanym 
zostało z nadwyżką skompensowane 
przez wzrost we wszystkich pozosta­
łych gałęziach, a zwłaszcza w prze-

pewnem odprężeniem, w budownic- \ myślę spożywczym i odzieżowym
twie. Szczególnie silnie wzrosła pro­
dukcja w hutnictwie Żelaznem i prze 
myślę metalowym, pozatem podnio­
sła się w przemyśle chemicznym i 
elektrotechnicznym. W przemyśle

Spadek produkcji wystąpił w po­
zostałych gałęziach zależnych w du­
żej mierze od eksportu, a więc w 
przemysłach węglowym, drzewnym i 
hutnictwie rynkowem.

Porządek obrad  zebran ia
Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego

Pierwsze powakacyjne zebranie 
Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego j*wołane zostało na dzień 
8 października b. r. na godz. 10-ta 
rano do Warszawy. Zebranie odbę­
dzie się w siedzibie S.K.P. przy ul. 
Zielnej Б0.

Porządek obrad jest następujący: 
1) Zagadnienia struktury organiza­
cyjnej, 2) handel zagraniczny w  ra­

mach prac Naczelnej Rady, 3) rewi­
zja ordynacji wyborczej do Izb 
przemysłowo handlowych, 4) zagad­
nienie unarodowienia handlu, 3) 
dzień Kupca w dniu 8 grudnia, 6) 
sprawa godzin handlu, 7) projekt 
nowelizacji ustawy o nieuczciwej 
konkurencji, 8) sprawy bieżące, 9) 
wolne wnioski.

Giełda pieniężna
WALUTY I  DEWIZY

Na wczorajszem , zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w W arszaw ie ten 
deneja dla dewiz była niejednolita, 
p rzy obrotach średnich. Notowano: 
Amsterdam 287.70 (— 380), B ruksela 
90.80 (— 180), Gdańsk 100, Londyn 
25.34 (+  34), Montreal 528.50, Nowy 
Jork 5.34.25, Nowy Jo rk  kabel 5.34.50, 
Oslo 127, P aryż  14.23 ( + 43), Sztok­
holm 130.80, Zurych 120,50. Bank Pol­
sk i płacił za dolary am erykańskie —
5.30.50, floreny holenderskie 286.70, 
franki francuskie 14.17, szw ajcarskie 
120, belgi belgijskie 90.55, funty an­
gielsk ie 25.25, palestyńskie 24.30, gu l­
deny gdańskie 99.75, korony duńskie 
.112.45, norweskie 126.35, szwedzkie 
130.15, liry  włoskie odcinki do 50 li­
rów 18.40, m arki fińskie 10.80, m arki 
niemieckie srebrne 77.

AKCJE
Na rynku akcyjnym  tendencja była 

bardzo mocna, przy większych obro­
tach akcjam i Banku Polskiego. Noto­
wano: Bank Polski 123.50, imienne —
122.50, W ęgiel 34.25 — 34 — 34.25, 
Cukier 37,75 — 37,50, Starachowice — 
39.75 — 42, Żyrardów 60, Ostrowiec 
60.25 — 60 — 60.25, Lilpopy 85, На-ф 
berbusch 52 — 51.50, Modrzejów —
18.50,

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

c ja  była wybitnie mocna, przy dość 
dużych obrotach, zwłaszcza d la 4‘/г"/о 
wewnętrznej. Notowano: 3°/o inw esty­
cy jn a X em. — 81, se r ja  91, II em. — 
S2, se r ja  92, 4n/o dolarowa 41 — 40.50, 
4"/o konsolidacyjna 65, drobne odcinki 
64, 4Vin/o wewnętrzna 64.50 (+  150), 
5“/o konwersyjna — 67.50, 8% Prze­
mysłu Polskiego funtowe 91, 41/2% 
ziemskie 64 — 63.75, 4"/o lis ty  ziem­
skie 50.50, 41/2% Hsty ziemskie po­
znańskie se r ja  „L‘‘ — 61 — 62, 4*/»®/о 
lis ty  W arszaw y 71.50, 5»/o W arszaw y 
stare  74.50, 5“/o W arszaw y z 1933 r. 
71.50 — 73 — 72.50, 4i/»0/o Łodzi 60, 
5»/o Łodzi z 1933 r. — 63.75, 5»/o Lu­
blina z 1933 r. — 62, 6% obligacje 
W arszaw y 8 1 9  em. — 71.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Inw estycyjna I  em. — 81.
Inw estycyjna II em. — 82
Konwersyjna — 67.
Konsolidacyjna — 65.
W ewnętrzna — 64,50.
Dolarówka — 41.

Zm iana term inu
Jesiennej wystawy 

katowickiej
Według otrzymanych wiadomości, 

uruchomienie „JESIENNEGO PO­
KAZU TARGOWEGO“' w Katowi­
cach, zapowiedziane w dniu 1 paź­
dziernika b. r. pomimo pełnej ob­
sady stoisk, z przyczyn niezależ­
nych od Śląskiego Towarzystwa 
Wystaw i Propagandy Gospodar­
czej i na życzenie znacznej ilości 
wystawców przesunięte zostało na 
dzień 9 października 1938 r.

W związku z powyższem o wszel­
kie informacje w tej sprawie mo­
żna się zwracać do organizującej 
Instytucji (Katowice, Stawowa 14, 
tel. 300-71).

5. p. Władysław Anczyc
Zgon nestora polskich drukarzy

W  Krakowie zmarł w  73 roku życia gła niejedno na swoim terenie pr
cić, co było drukowane „zagi^
W ten sposób dawano sobie 
radę z ro sy jską  cenzurą.

U Anczyca drukowała swe ut
prawie cała ówczesna „Młoda

, - . - . . . . . .  Książki te zawsze były wyda m]
Sp. W acław Anczyc był synem Wła- -F a n n ie  bvło to bowiem a®L* 

dysława Ludwika Anczyca, autora Draco SWoją t r a k ie m  zach
bardzo popularnej sztuki tea tra lne j , . } pe^ eg0 rodzaj u misje 
„Kościuszko pod Racław icam i“. Dru- ! Jn ‘ ° I S J j? »hia do :
kam ię, którą prowadził do ostatnich j ‘ . __ _ tvch O  wiatry
la t  swego życia, założył w  r. 1875 je- N‘e zrezygnował A zy 
go ojciec. D rukarnia ta , postawiona ' "Ус1г am bicyj i w  la ^  ,L em tai №  
L w i  wysokim poziomie tool,«- 1 W

ś. p. W acław Anczyc, właściciel zna­
nej drukam i.

X
Odszedł człowiek dla ku ltu ry  pol­

sk ie j wybitnie zasłużony, postać w  dzi 
siejszych czasach już niezwykła. POGO

:°da słone

cznym, wydała szereg (lzieł wysoko- tej
wartościowych, stanowiących cenny 
dorobek w naszem piśmiennictwie.

W acław Anczyc naw iązał swego cza

V i  «wi*. w . . j ------ i-----  rnaWłt Wielki:
karni. Tracił naw et na tem w ди sezonu: 

Po ś. p. W acław ie A n c z y c u  pr*e£ir ГоГвы""
su ścisły kontakt z firm ą Gebethner prawdopodobnie zakłady druK*5,_ Letni :
1 Wolff w  W arszawie. Odtąd — moz- jego syn. w y tw u r a j»  - ic;er

pracowało „dynastja“ Anczyców, znaKo ч  i Ateneum

abme zaKJctujr -- .j,tr ■ 
W ytworzyła Się jl l  Nowy :moż- jego syn,

naby się ta k  w yrazić — pracowało „dynastja. ---------„ ------
na tem polu wspólnie Królestwo z Ga ■ pisana w  dziejach polskieg 
licją. F irm a w arszaw ska łatw iej mo- stwa.

D a r  e ffer Л г т / й
od prywatnego przemysłu dyktowego

W dniu 29 września 1938 r. przy­
była do Sekretarjatu Funduszu 0- 
brony Narodowej delegacja Związ­
ku Fabrykantów Dykt i Fomierów 
w Polsce w osobach: Vice-Prezesa 
Zarządu Inż. Jana Weyssenhoffa o- 
raz Dyrektora Związku Inż. D. Gold- 
berga.

Wskie stua
K ,  sezonu

Ł  Wielka
..Dla (

im'30 1 10- •У< Warsz:
••Naokoło Су 

Delegacja złożyła
twie Sekretarjatu F.O.N. Ф  jg»»te ваш  
sumę Zł. 15.000.—, jako PierW^ v i ^ ;  ° r 
tę daru dla Armji od 
przemysłu dyktowego i f orn ц  
go w postaci samolotu oraz ^ 6вц“ ; 
sprzętu wojennego. |

„Nadmikroskop” który powiçk**1â \ g
VEREW Niemczech udało się ostatnio 

skonstruować mikroskop, któ ry po­
w iększa blisko 30.000 razy.

Znaczenie tego w ynalazku uw ydat­
nia się w  całej pełni z chwilą, gdy u- 
przytomnimy sobie, że dotychczas o- 
slągano przy pomocy mikroskopu po­
większenia do 2.000 razy. Nowy m i­
kroskop, nazwany nadmikroskopem — 
Uebormlkroskop — je s t wynikiem  dłu 
gotrwałych prac uczonych. Instrument 
otw iera nauce, a  w szczególności bak- 
terjo logji zupełnie nowe, nieoczekiwa­
ne możliwości, a  odróżnia się od zwy­
kłych mikroskopów zastosowaniem e- 
lektrycznoścl.

Podczas gdy prZez t. zw. mikroskop 
optyczny można widzieć ciałka o wiel 
kości 0,0001 mm. w  powiększeniu do 
0,3 mm., to przy pomocy nadmlkro- 
skopu ujrzeć można ciałka, które do­
tychczas normalnym mikroskopem ,nle 
były widoczne, a  dochodzą do jednej 
mli jonowej części m ilim etra! Można 
więc nowym nadmikroskopem ujrzeć 
bakteryjk i, wywołujące tak ie  choro­
by, ja k  grypę, odrę, wściekliznę 1 pry-

30.000 roz wg
szczycę.

Bony Funduszu 
Inwestycyjnego

Urząd Długów Państw a komunikuje, 
że w dniu 29 września 1938 r. wylo­
sowane zostały do umorzenia Bony 
Funduszu Inwestycyjnogo oznaczone 
n-ram i: 3946, 6467, 7099, 9774, 16734, 
26223, 33743.

Nowowynaleziony instruire 
celam i naukowemi, oddaje 
■wielkie usługi w  życiu pr®* У ( 
zwłaszcza lekarzom w SZP 
przy badaniu surowców w Р

Dział leKafS

SlAŻ
азУ czym 
rze Wielki 

torski,

lecznica w e n e r o lc j ^ ;« «
Drów DOBRZYŃSKIEGO I MŁ0

W
urow UUDIUinOIVibuv • « ft'
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ei t. ao ^ 
Weneryczne. Płciowe. Skórne. ,

900 ____ О С '  ••Miłoś,

ûr. Z.
W

Weneryczne.
W  LECZNICY LESZNO ^

MARCELI DOBRZY^
i Pi? i

M A R J A H  W ł L K O W i 56

Dr,
ned. i in i i ł . i . i .1 ■»---- ,(jl
Choroby weneryczne, <*'tórf eńao-  ̂ k ' '“. •

Pierackiego 15 m 4. UL „P.
Przyjmuje od 9 — 2 i 5 z ś’anar(

" nI°abo|i lartii P*ac: ,„;лпцГ1,ат :  j
1 Kii 'iPftatńi- Fy л ria«oii 

ppj»lt„c' arodzie 

u' 
Haik

sędziom  i rzucił

D r. m ed. MIRON
Choroby weneryczne, skórne * «

Hoża 54, m. 5. Tel. 9-i° j 
Przyjmuje do 10-e* r. i 0

Maska profesora Brandla
— Profesor Brandi mógł się te­

go domyślić, ale z pewnością nie o- 
skarżyłby nigdy swej żony. Zresztą 
jego dzisiejsza nieobecność w są­
dzie, jego ucieczka wreszcie, jest 
najlepszym tego dowodem.

— Jaki cel mogła mieć Krystyna 
Brandi uniemożliwiając swojemu 
mężowi pracę, która mu mogła przy 
nieść sławę i pieniądze? — pytał 
zkolei prokurator Ostrołuk.

— Nie sądzę, aby Krystyna  
Brandi chciała uniemożliwić mężowi 
pracę, sądzę tylko, że chciała mieć 
nad nim bezustanną kontrolę... 
chciała być możliwie w jak najwięk 
szym stopniu wspólniczką jego pra­
cy...

— Czyż mógł to być istotny po­
wód je j podstępnej działalności? 
Czy nie sądzi pan raczej, że pra­
gnęła ona, pozyskawszy rezultaty, 
badań swego męża, unieszkodliwić 
tego nieszczęśliwego człowieka, by 
używać plonów jego pracy z wspól­
nikiem swego występku?

— Nic nie wiem o wspólnikach 
Krystyny Brandi — rzekł sucho 
Biruza.

Mecenas Rubelek poprawił ręka­
wy togi i odchrząknął:

— Czy może pan nam coś powie-

p o w i e ś ć
dzieć o tem, nad czem pracował 
profesor Brandi? Chyba musiał pan 
nieraz mówić z nim o tem?

— Pytałem go o to kilkakrotnie; 
odpowiadał mi zawsze, że pracuje 
nad wykazaniem, że w magji śre­
dniowiecznej istniały już zaczątki 
naszej nowożytnej wiedzy; nazywał 
magję „przeczuciem nauki“ i dowo­
dził, że dzisiejsze rezultaty badań 
naukowych zgadzają się wielokrot­
nie z ówczesnemi przypuszczeniami 
astrologów i alchemików, o których 
sądzono dawniej, że trafność swych 
dociekań zawdzięczają czarom.

— Co pan wie o manuskrypcie, 
który rzekomo zaginął profesoro­
wi?

•— Był to podobno memorjał ja ­
kiegoś polskiego humanisty, zawie­
rał jakoby pewne tezy naukowe, 
których słuszność profesor Brandi 
miał wykazać.

Rubelek pochylił się naprzód ca­
lem ciałem i wsparł rozpostartemi 
palcami o pulpit ławy obrończej,

— Czy sądzi pan, że człowiek bez 
odpowiedniego wykształcenia, nie 
obeznany ze studjami historycznemi 
mógłby wyciągnąć jakąś doraźną 
korzyść z zawładnięcia wynikami 
badań profesora Brandla?

— Świadek nie może'o tem decy­
dować — zaoponował zimno proku­
rator, który zrozumiał łatwo, do 
czego zmierzał obrońca. — Świadek 
nie jest kompetentny.

— Zwracam się do świadka, jak  
zwróciłbym się z tem do każdego 
trzeźwo myślącego człowieka! — 
odciął się Rubelek. — Zresztą od­
powiedź świadka nie jest nawet ko­
nieczna, sprawa jest aż nadto ja ­
sna:

— Wspomniał pan, że profesor 
Brandi nie wydałby swej żony poli­
cji. — Rubelek zwrócił się znowu 
do Biruzy, — zapewne nie chciał, 
aby sprawa ta dostała się do wia­
domości publicznej, a może był po- 
prostu słaby, niedołężny i niezdolny 
do samoobrony? Po go znał, mo­
że pan powiedzieć, czy takim rze­
czywiście był profesor Brandi?

— O ile zdołałem go poznać i o 
ile wiem od jego brata — Biruza 
znów otarł chustką wysokie czoło— 
August Brandi był człowiekiem nie­
bywałej energji, wytrwały, szybki 
w decyzji i nieugięty...'

— Nie był to typ człowieka pod­
dającego się łatwo w walce?

—  O, nie. . ..
— Czy przywiązywał wielką wa­

gę do tego, by ukończyć swą pracę? nił się sęaziom i rzuu» ‘-'"/„jo:
— O ile wiem, tak, narażał prze- rżenie w stronę ławy o: nja * „Ма£ 

cież swoje zdrowie pracując prawie Niewiele miał do powiedze
bez wytchnienia. : sprawie. Spokojnego nie .

— Czy sądzi pan — mecenas Ru- interesował się mieszkanc
"- i nie zwracał uwagi na ° c$ j>!0ria': "pj

schodach. Żresz«
Zabierał si?_ . йР j K(

belek podniósł głos i wolno, wyraź 
nie wypowiadał każde słowo. — Czy tykane na

Pa
i:

możliwem jest, aby człowiek o tak wyjeżdżał. Zabierał się sy Kok
wielkiej energji i nieugiętości, czło- ekspedycjami naukowenu. ^ y 02yn ]
wiek, dla którego celem w życiu by- wozdawca lub siła pornocn ^  ck°naWcy
ła praca i rezultaty tej pracy... czy cej to robił przez za wania сц"3г'егп‘
człowiek taki mógł, zdaniem pana, włóczęgi, niż z za*ntereS|?ia zfl9* iK>ktPhl0,r*
w obronie własnego życia i zdrowia, kowego. Profesora Brand
w obronie własnego zagrozonego ko ze słyszenia. Pierwszy “
dzieła, posunąć się do zabójstwa?... czył go 7-go sierpnia; Pr bi,et°

— Protestuję — podniósł się z wił się u niego i zrobił ni geitrf C°iy <i2ień 
miejsca prokurator — świadek nie że da mu u siebie p°sa c ą®cie N) 
może być kompetentny... rza. _ inal PV* t»zb

— Chodzi mi w tej chwili o okre- ] — Czy Brandi wsP°® aCy. ĵty 4Warcie 
sienie charakteru profesora Bran- że żona pomaga mu w^P A^stęp^, 
dla, a świadek, jako jego osobV y chciał, aby ją  Pan .zaS ^  Г s«3 1 
znajomy, najlepiej może sąd objd- może pracował z nią ra л , 4vkf 
śnić... ; tał przewodniczący- . . ^  & ргед ^

— Pan obrońca zechce inaczej — Nie, nie wsponun Ginter
sie i

•v
Cł

sformułować pytanie — zdecydował żonie. .
przewodniczący. — Świadek może .— Świadek zawahał - 
określić charakter osoby, ale nie chwilę. . i e мфк»,a'
może wyprowadzać z niego żad- j — Myślałem PjÇr^° 20лрС jWock’*1 
nych wniosków, tem bardziej wnios- ' ale okazało się
ków sugerowanych przez obronę, ją  w  dzieciństw ie J'eStZem 'sV0 ^  ^}р|оГ^Г' 

Mecenas Rubelek zrezygnował z wiedział następn ie 0 f-як, }. . ‘ C  ̂
pytania, nie chodziło mu już
był i tak zadowolony: rzucił w o- Juz- n4tał u ^
biiczu sądu podejrzenie, które za -, — długo poz ^
chwiać mogło najmocniej wysunię- fesor Brandi ? . ^0(j2dn§> л  s®.1
tem przeciw Spokojnemu oskarżę- f — Mniej ™ęc£J szedł

T l  m 3 ;Tymczasem stanął przed sądem 
Bohdan Zogart, ostatni świadek o- 
skarżenia. Ze swego miejsca Elżbiet 
ka odprowadziła wzrokiem jego 
smukłą, młodzieńczą sylwetkę. Ski^-

_  I priez cały /en . ^ oz0^
wiał pan z B rand ie ,
z nim razem w jedny e-

Wi
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f  Hieronima 
4Vs. sł. 5,35. Z. 5,17.

POGODA NA DZIS 
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„Dziecfco w Polsce
Pouczająca wystawa w stolicy

* 6

W dniu 2 października r. b. na­
stąpi w Warszawie z udziałem P. 
Prezydenta R. P. uroczyste otwarcie 
pierwszego ogólnopolskiego kongresu 
dziecka, połączone z otwarciem wy­
stawy p. n. „Dziecko w Polsce“.

Wystawa jest już na ukończeniu. 
Przy pomocy szeregu fotomontaży, 
plansz, eksponatów, wykresów a na­
wet dzieł sztuki z zakresu malarstwa 
i rzeźby zobrazuje ona życie jednej- 
trzeciej części obywateli Rzeczypo­
spolitej, jaką stanowią dzieci do lat 
14-tu.

Niezbyt przyjemnie układa się to 
ycie „przyszłości narodu“ ; konfron­

tacja rzeczywistości z tem, co na wy 
stawie będzie uwidocznione jako wzo 
ry racjonalnego wychowania i kształ

cenią dzieci — wypada mocno nieko­
rzystnie. Na dwanaście miljonów 
dzieci zaledwie 580 tysięcy korzysta 
z kolon i j letnich, 810 tys. z dożywia­
nia w szkołach i poza szkołą, 42 tys. 
sierot jest pod opieką zakładów i 
9.000 pod opieką rodzin zastępczych.

Poza nawiasem opieki żłobkowej, 
przedszkolnej jest olbrzymia masa 
dzieci wsi polskiej, wynosząca 77% 
ogółu dzieci w Polsce. Dziecko wiel­
komiejskie zdane jest w dużym pro­
cencie na zgubny wpływ ulicy, fatal­
nie oddziaływującej na wychowanie 
środowiska.

Z tych ciemnych i jasnych stron 
życia dziecka w Polsce, wystawa 
tworzy obraz ciekawy i wielce pou­
czający.
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ści, wśród nich już i takich, o których 
zapomniano i koło których przecho­
dzi się obojętnie.

Na imprezę tę rozesłano zaprosze­
nia do p rasy następującej treści: 

Societas grodu naszego miłośników 
a lias

ZWIĄZEK TURYSTYCZNEJ 
PROPAGANDY

Wiadomem JMĆ. Panu 
Dobrodziejowi swemu tudzież i m iłej

sercu Jego  białogłowie czyni, a  takoż 
suplikę wdzięczną uniżenie wnieść się 
ośmiela" o zaszczycenie przytomnością 
sw ą upraszając excursyi, w wieku na­
szym  XX-tym zgoła extraordynaryjnej 

natury, sub titulo 
„SZLAKIEM PRABABEK“ 

którą w dniu października 2., A.D.1938 
DYLIŻANSEM GRZECZNYM 

z j>od progów pomienionego Związku 
(W ierzbowa róg PI. Teatralnego) w y­
ruszającym  o godzinie 10-ej rannej — 
po starych  oppldi nostri uliczkach, 
gwoli zabytków przez oćców naszych 
pozostawionych obeżrzenia, się usku­
teczni...

Wielka afera oszukańcza
u i  Ł o c f z i

Wielką sensację wywołała w Ło­
dzi afera jakiej dopuścił się znany i 
dotychczas szanowany kupiec Dawid 
Nuftengal. W ostatnich czasach wy­
puścił on na rynek cały szereg we­
ksli klientowskich, lecz w terminie 
płatności okazało się, że weksle te 
zostały sfałszowane.

Po zarwaniu dostawców Ńuftc 
gal zlikwidował swój skład niespo-

strzeżenie i wyjechał z Łodzi w nie­
znanym kierunku.

Suma zgłoszonych dotychczas 
strat wynosi 70.000 zł. jednak dalsze 
zgłoszenia napływają i liczyć się na­
leży, że wysokość strat znacznie 
wzrośnie.

' Za zbiegłym Nuftengaleiu zarzą- 
.;ono poszukiwania;

Napad rabunkowy na kasę K. K. 0,
Nocy ubiegłej do lokalu K.K.O. w 

Kolbuszewie włamało się 6 męż­
czyzn, steroryzowawszy uprzednio 
strażnika i zabrawszy mu klucze od 
kasy.

Następnie związali dozorcę, zakne­
blowali mu usta i zrabowawszy

6.000 zl. gotówką oraz papiery war­
tościowe, zbiegli.

Za bandytami wszczęto natych­
miastowy pościg.

W toku dochodzenia ustalono, że 
obiegli oni w kierunku Warszawy.

KłusounlK śmiertelnie ronił gajoaego
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W okolicach Radomia przed kilku 
tygodniami gajowy z majątku Pę- 
eheizew Józef Wąs zatrzymał zna­
nego kłusownika Teofila Owczarka 
odebrał mu strzelbę i odprowadził 
do aresztu.

Po wyjściu na wolność Owczarek
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postanowił się zemścić, czatował na 
gajowego i z bliskiej odległości oddal 
do niego trzy strzały z rewolweru, 
raniąc ciężko w głowę i piersi.

Rannego w stanie nieprzytomnym 
odwieziono do szpitala. Owczarka 
zatrzymano.

Pielgrzym ka pani Lebrun
do la  Salette

Żona prezydenta Republiki fran­
cuskiej, pani Lebrun, odbyła w tych 
dniach pielgrzymkę dwudniową do 
kościoła N. M. Panny de la Salette 
na wysokości ok. 5.400 stóp nad po­
ziomem morza.

Miejscowość la Salette, znajdują­
ca się w Alpach francuskich, odda­
lona jest o 35 kim. od Grenoble.

Niemiecka pslityka 
eopulatyina

daje korzystne rezultaty
W ciągu pierwszego kwartału r. 

bież. zarejestrowano w Niemczech 
363.000 urodzin, czyli o 12.000 wię­
cej, aniżeli w tym samym czasie ro­
ku ubiegłego. Zgonów zarejestrowa­
no 233.000, t. j. o 24.000 mniej niż 
w roku ubigełym. W rezultacie więc 
w ciągu pierwszego kwartału r. b. 
przybyło 130.000 ludzi.

Dzieje wielkich  
aw anturników

Niedawno ukazała się c iekaw a ks ią  
żka Peter W ildinga, poświęcona awan 
turnikom XVIII w.

Pomiędzy najznakom itszym i z tych  
awanturników autor w ylicza : Law  — 
twórca słynnego system u bankowego, 
Bonneval — któ ry zbisurmanił się i 
zakończył żywot w charakterze P a ­
szy W ysokiej Porty, Neuhoff — mało 
wniczy król Korsyki, Casanowa, Ca­
gliostro, W ielki Kroft — osobnicy 
zw iązani z m agją, czarnoksięstwem i 
sui generis oszustwami.

Autor s ta je  na stanowisku, że w y­
mienieni aw anturn icy byli narzędzia­
m i w ręku masonerji, ta k  bardzo 
wówczas rozpowszechnionej, św ia t ów 
czesny, pozbawiony pionu moralnego, 
3tał się łatwo ich łupem. W ilding opo­
w iadając о XVIII wieku, czyni częste 
aluzje do naszych czasów, w ykazu jąc, 
że św iat zawsze był, je s t i będzie je ­
dnakowy.

Mount Bielawski 
„ P rls*a góra”  uî Kalifornii

Do stosunkowo dość znanych nam 
polskich nazw topograficznych w S ta  
nach Zjednoczonych przybyw a obec­
nie jeszcze jedna: Góra B ielawskiego 
w K alifom ji.

Odkrycie te j zapomnianej i niezna­
nej ogółowi nazwy je s t główną zasłu­
gą  Stan isław a Błońskiego z San 
Francisko, który, czyta jąc w gaze­
cie o wypadku automobilowym w  oko­
licy  Los Gatos, natrafił na wzmiankę 
o Mount B ielawski.

Góra ta  znajduje się w  powiecie San 
ta  C lara, wysokość je j 3.269 stóp.

Kazim ierz B ielaw ski wedle danych, 
zebranych przez p. Błońskiego, był 
kapitanem  inżyn ierji w arm ji au strjac  
k le j. Oburzony podłą po lityką rządu 
austrjackiego  wobec rzezi g a licy jsk ie j 
w r. 1846, rzucił służbę i poszedł na 
tułaczkę do Am eryki. W  K alifom ji o- 
siadł około r. 1850 i dzięki doskonałej 
znajomości inżynierji, łatwo znalazł 
zajęcie. On to dokonał pomiarów gó­
ry, nazwanej potem jego imieniem.

f î o e l / o

Pogadanki naukowe 
na W ystaw ie Szpitalnictw a

P i ą t e k ,  dnia 30.9 b. r. godz.
12.45 i 18-ta inż. arch. Wł. Boraw- 
ski: „Jak wygląda szpital współ­
czesny“.

S o b o t a ,  dn. 1.Х. b. r. godz.
12.45 i 18-ta dr. H. Deresz „Lecze­
nie alkoholizmu“.

MUZYKA IV/ «  AWTEWBE
Ubiegłej niedzieli rozgłośnie Polski
Stanów Zjednoczonych Am eryki Pół 

nocnej transm itowały audycję zgoła 
niezwykłą: w  studjo rozgłośni lozań­
sk iej zasiadł przy fortepianie a  przed 
mikrofonem Paderewski. Sensacyjną 
niejako stroną te j audycji było to, że 
był to pierwszy wogóle rec ita l radjo- 
w y m istrza, którego stanowisko wo­
bec rad ja  miało być zasadniczo nega­
tywne. Dotąd istotnie Paderewski jak  
gdyby unikał g ry  przez radjo, a  jedy­
nym bodaj w yjątk iem  pod tym  w zglę­
dem była pam iętna transm isja  koncer­
tu  paryskiego wiosną 1935 r.

Że o audycji te j pisać trzeba ina­
czej, niż o najbardziej naw et ciekaw ej 
innej audycji radjowej, rozumie każ­
dy, a  już z pewnością ten, który wła­
śnie o niej m a pisać. Bo stanowisko 
Paderewskiego w świecie muzycznym 
je s t tak  w yjątkow e, sława jego i chwa 
ła tak  bezprzykładne, że wszelkie, naj 
bardziej choćby wyszukane superlaty­
w y nie są  odpowiednim wyrazem  oce­
ny, a  roztrząsania krytyczne, czy to lub 
owo było tak  czy inaczej zagrane, 
najzupełniej bezprzedmiotowe. A już 
my, Polacy w  szczególności nie może­
m y na samo brzmienie nazw iska P a ­
derewskiego nie poddać się wzrusze­
niu i uczuciu najgłębszej, najserdecz­
niejszej wdzięczności za to, co ten 
prawdziwie w ielk i Po lak d la sw ej Oj- 
czjfzny zrobił.

N ajwyższym  sprawdzianem wielko 
ści Paderewskiego wogóle jest jego 
indywidualność. Indywidualny był za­
wsze w każdej dziedzinie, w której się 
wypowiadał. Jako  p ian ista oszała­
miał słuchaczy fenomenalną in tu icją, 
z ja k ą  umiał sw ą sztukę odtwórczą 
uczynić kongenjalną z samym twórcą 
i danym jego utworem. Jako  kompo­
zytor zadziw ia szlachetnością swej in­
wencji i niepospolitą ku lturą muzycz­
ną, ja k a  przebija z każdego niemal 
tak tu  jego małych czy w ielkich utwo­
rów, w czem jego indywidualność n a j­
bardziej się p rzejaw ia obok w yjątko ­
wo głębokiej wiedzy i umiejętności.

Nie będzie też wcale przesadne 
twierdzenie, że Paderewski je s t jed­
nym z najdoskonalszych typów a r ty ­
s ty  w najszerszem  tego słowa znacze­
niu. Powiedział o nim Saint-Saëns, że 
„ jest to genjusz, który także g ra  na 
fortepianie“. W tem przesadnem na 
pozór określeniu je s t więcej słuszno­
ści, niżby się wydawać mogło. Bo za­
równo, jako  p ian ista, ja k  jako  kompo­
zytor, zarówno jako  działacz czy pi­
sarz, ja k  jako  mówca, posiada on to, 
co najbardziej cechuje prawdziwego 
arty stę : poczucie formy i harmonji, 
poczucie potrzeby życiowego kontra­
punktu we wszelkich ludzkich poczy­
naniach. Jego  n iezwykle bogato przez 
Boga uposażona, już ргтег to samo 

, nawełcroć iadyw i lu a ln a  n atu ra  spra-

PIATEK, 30 wrześni* 
WARSZAWA I (Raszyn.

6.15 P ieśń „Kiedy ranne w sta ją  zo­
rze“. 6,20 M uzyka z płyt. 6,45 Gimna 
styka . 7,00 Dziennik poranny. 7.15. 
M uzyka. 8,00 A udycja dla szkół. 11,00 
A udycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 A udycja 
południowa. 15.15 Opowiadanie Jan a  
Grabowskiego dla dzieci. 15.30 Roz­
mowa z chorymi ks. kapelana Micha­
ła R ękasa. 15.45 Wiadomości gospo­
darcze. 16.00 Koncert rozrywkowy. 
16.45 Pomorze — feljeton. 17.00 Mu­
zyka taneczna. 18.00 „Ile prądu zuży­
w a moja lam pa e lek tryczn a?“ — po­
gadanka. 18.10 Koncert solistów. 18,45 
Nowości literackie. 19.00 Utwory for­
tepianowe. 19,20 Pogadanka aktualna. 
19.30 „Groteski i strachy“ — koncert 
rozrywkowy. 20,45 Dziennik wieczor­
ny. 20,55 Pogadanka ak tualna. 21,00 
A udycja d la wsi. 21,00 „Kalejdoskop“ 
— koncert rozrywkowy. 21.50 Wiado­
mości sportowe. 22,00 Koncert symfo­
niczny. 22,55 Przegląd prasy. 23,00. 
Ostatnie wiadomości dziennika w ie­
czornego.

w ia, że na każdym  terenie swej dzia­
łalności czuje się pewny i wszystko 
czyni, ja k  gdyby tylko  to czynić był 
przyzwyczajony. W  potężnej sile jego 
indywidualności, w zdum iewającej mo­
cy jego wszechstronnie się ob jaw ia ją­
cego artyzm u szukać należy wytłu­
maczenia, że w tym  artyście-m uzyku 
k ry je  się również i prawdziwy mąż 
stanu.

Kiedy się słuchało w niedzielę P a ­
derewskiego przez radjo, mimowoli 
myślało się o tem wszystkiem , m yśla­
ło się zwłaszcza o stosunku Paderew­
skiego do m uzyki Chopina, któ ry to 
stosunek tak  wspaniale został scharak 
teryzowany w  pamiętnem przemówie­
niu lwowskiem w stulecie urodzin nie 
śmiertelnego twórcy, myślało się o 
w ielkim  Polaku, którego najw iększe 
artystyczne trium fy były zawsze 
trium fam i idei wyzwolenia narodu, 
której Paderewski całe swe życie bez 
pamięci był oddany.

Program  niedzielnej audycji składał 
się z utworów Haydna, Mozarta, Schu­
berta, W agnera-L iszta i Chopina. Dla 
polskich słuchaczy Paderewski grał 
przedewszystkiem na ich własnych du­
szach, grał w  postaci ja k  gdyby ucie­
leśnienia polskiej sztuki wogóle, wio­
dąc ich m yśli ku wyżynom ideału, ku 
wierze w dobro i piękno, ku pragnie­
niom prawdziwie św ietlanego ju tra  
Ojczyzny. M* Skołuba

PIĄTEK, 30 września
16.45 „Truskaw iec“ — M arja  Dą 

browska.
18.10 Koncert solistów: J . Huper 

towa i  M ieczysław Szaleski.
19.00 Łucja Drege-Schielowa g ra  

własne utwory.
19.30 Koncert rozrywkowy.
22.00 Koncert symfoniczny pod 

dyr. L. R a jte ra  — m uzyka wę 
g ierska.

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę inform acyj. 14.05 Program  
na jutro. 14.00 Pieśń polska od Cho­
pina do Szymanowskiego (p łyty).
15.00 Wiadomości sportowe. 15.05. 
Trio Polskiego R ad ja. 17.00 Pogadan­
ka  ak tualna. 17.10 Melodje Dalekiej 
Północy — koncert popularny (pły­
ty ) . 18.10 M uzyka lekka i taneczna 
(p łyty). 22.00 „Teatr na podwórku“ 
— feljeton. 22.15 M uzyka lekka i  ta ­
neczna (p łyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s tac ji i dziennik w 

języku  polskim i angielskim . 0.15. 
Omówienie programu następnego ty ­
godnia. 0.20 Duety i piosenki. 0.50 
„Kazimierz Pułask i“ — pogadanka.
1.00 Koncert chopinowski. 1.45 „Stro­
je  ludowe w Polsce" — pogadanka w 
jęz. francuskim . 2.00 Zespół harmoni- 
stów.

SOBOTA, 1 października
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 Pieśń „Kiedy ranne w sta ją  zo­
rze". 6,20 M uzyka (p łyty). 6.45. Gim­
nastyka . 7,00 Dziennik poranny. 7,15. 
Koncert poranny. 8.00 A udycja dla 
szkół. 11.00 A udycja dla szkół. 11.57. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03. A udycja południowa. 15.15. 
T eatr W yobraźni d la dzieci: „Dzień 
urodzin in fan tk i“—słuchowisko. 15,45. 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Kon­
cert o rkiestry. 16.45 „Nicolo P agan i­
ni" — feljeton. 17,00 Kapela ludowa.
18.00 T ransm isja z sa li R ady M iej­
sk ie j uroczystej inauguracji V Tygo­
dnia Propagandy Budowy Szkół Po­
wszechnych. 18.45 „Józef Korzeniow­
sk i“ (w 75-tą rocznicę . zgonu) — 
szkic literack i. 19.00 Pleśni. 19,20 Re­
portaż z IX Zjazdu Fizyków Polskich 
w  W ilnie. 19.30 Zygmunt Noskowski: 
Powrót — su ita  krakow iaków . 20.00 
A udycja d la Polaków zagran icą. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka 
ak tualna. 21.00 A udycja dla wsi, 21,10 
M uzyka taneczna. 21,50 Wiadomości 
sportowe. 22.00 „Godzina niespodzia­
nek“ — audycja  konkursowa. 23.00. 
Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego.

1 października
ludowa Dzierża-

SOBOTA,
17.00 Kapela 

nowskiego.
18.00 Inauguracja V Tygodnia 

propagandy pudowy szkół po­
wszechnych.

19.00 R ecita l śpiewaczy Ady Wi- 
towskiej-Kam ieńekiej.

19.30 Koncert I  W arszawskiego 
Koła Śpiewaczego.

20.00 A udycja d la Polaków za­
gran icą.

22.00 Godzina niespodzianek —  
audycja  konkursowa.

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (p łyty). 

14.00 Parę inform acyj. 14.05 Program  
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 
Wiadomości sportowe. 15.05 K wartet 
A leksandra Miszułowicza. 17.00 Poga­
wędka gospodarska. 17.15 Europejskie 
i am erykańskie o rk iestry  symfoniczne 
(p łyty). 18.15 M uzyka lekka i  tanecz­
na (p łyty). 22.00 Gaetano Donizetti: 
„Napój miłosny“ — opera. 22.55 Mu­
zyka  taneczna (p łyty).

KRÓTKOFALÓWKI 
24.00. Zapowiedź s tac ji i dziennik 

w  języku polskim i angielskim . 0.15. 
Omówienie program u następnego ty ­
godnia w języku  polskim. 0.50 „Z dzie 
jów narc iarstw a polskiego“ — - poga­
danka. 1.00 Tomasz Jaw orsk i g ra  u- 
twory skrzypcowe. 1.30 „Wieczór 
wśród goryli"  — audycja , 2.00 „W o- 
bcsie czorwonoskórych" — feljeton. 
2.15 Połeka kapela ludowa.
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F i o k ó w

dla Braci za Olza
Piotrków, z całą Po!ską po­

społu, śledzi z niezwykłym zain­
teresowaniem i sympatią bo­
haterskie poczynania Braci na 
szych na Śląsku Zaolzańskim i 
daje wymowny wyraz tym 
swoim uczuciom, nie tylko przez 
zgłaszanie się licznych zastę­
pów do Korpusu Zaolzańskie­
go, ale również spiesząc z po­
mocą materialną naszym Ro­
dakom za Olzą.

Z inicjatywy Komitetu Orga- 
nizccyjnego, na którego czele 
stanęli pp.: Prezes Fr. Brauliń- 
ski, dyr. Jan Drozd-Gierymski 
i Naczelnik Lucjan Krzewski 
odbyło się w lokalu Związku 
Legionistów Polskich Zebranie 
Obywatelskiego Komitetu Po­
mocy do spraw nas/ych Roda­
ków za Olzą, przy bardzo li 
cznym udziale przedstawicieli 
społeczeństwa w s z y s t k i c h  
warstw.

Obradom, które zagaił b. po­
seł Drozd-Gierymski, przewo 
dniczył mec. D. Kleyna z udzia­
łem wiceprezesa Sądu Okr. Mi 
chalewskiego i ppułk.Marcickie- 
wicza. Na sekretarza powołano 
jednomyślnie prezesa Legii In­
walidów p. Mariana Stankiewi­
cza.

Po ożywionych rozprawach 
powołano Wydział Wykonaw­
czy z 18  osób, oraz Zarząd, 
na którego czele pp.: Mec. Br. 
Owczarek, jako prezes, proku­
rator Sieroszewski i b. inspek­
tor szkół Leon Jasiński jako 
wiceprezesi, p. August Felker 
skarbnik i p. Wł. Miller sekre­

tarz. Powołano 3 sekrje: Pro­
pagandowa z b. posłem D. Dra- 
twą, finansową z p. dyr. Per- 
czyńskim i werbunkową z dyr. 
Drozd-Giery mskim. Komitet pro 
wadzi bardzo intensywną akcję 
w różnych kierunkach.

* **
Sekcja Finansowa Komitetu 

Pomocy Poldkom Zaolzańskim, 
na której czele stoi p. Dyrek­
tor Perczyński, przyjmuje na 
ten cel ofiary. Jako jedna z 
pierwszych wpłynęła suma zł 
71, którą złożył p. Ciesielski 
imieniem właściciela majątku 
Bujny, pracowników tego ma­
jątku i Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Bujnach.

Święto Pułku
o  o  шл/ s E t ê  e  t g  o

Dbajcie o swoje
zd ro w ie

Przy chorobach: żąłądka, ki­
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZlOŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości.

Podziękowanie
Wszystkim tym, którzy 

wzięli ud/iał w oddaniu 
ostatniej posługi i tym, 
którzy okazali tyle trosk 
miłosierdzia i współczucia 
w с zasie długotrwałej cho­
roby i po śmierci matki

*• t  P' ,
KATARZYNY

KRÓLIKOWEJ
a w szczególności prze­
wielebnemu Duchowień­

stwu: Ojcu Gwardianowi 
i ks. Wikaremu Matusiako- 
wi oraz J.W.P.P. D -rowi 
L. Weinzieherowi i W. 
Chęcińskiemu składają ser­
deczne „Bóg zapłać”.

Dzieci i Rodzina

fSm>
P Ł O W Y  Z E B «

PATRZCIE J A K IE  P R Q 5 1 K I  W A M  D A JĄ
ЗМТЛМЛУЛ1 "------- .-----

Ią o a jc ii  eeosMtm  . M P M H P -N IR V O S IH -
TYLKO ,W н а м и  OPAKOWANIU ,

TOREBKACH

Uroczystości Święta pułku 
piechoty Ziemi piotrkowskiej 
rozpoczęły się nabożeństwem 
żałobnym w kościele po Domi­
nikańskim za poległych żołnie­
rzy tej formacji w wojnie pol­
sko-bolszewickiej. Po nabożeń- 
stwiepod tablicą w kruchcie 
kościoła złożono ku czci pole­
głych trzy wieńce od Federacji 
P. Z. O. O., Rodziny Wojsko­
wej i mieszkańców miasta i po 
wiatu Piotrkowskiego.

Imieniem Federacji złożyli 
wieniec kpt. Wł. Juszkiewicz.kpt. 
Gronczyński i prof. F. Rajpold.

Dnia nąstępnego o godzinie 
7 rano trębacze pułku odegrali 
pobudkę, a o godzinie 10 rano 
w kościele Garnizonowym (Fa­
ra) odprawione zostało uroczy­
ste nabożeństwo. W  prezbite­
rium zajęły miejsca poczty sztan 
darowe organizacyj b. wojsko­
wych. Na nabożeństwie obecni 
byli przedstawiciele Komitetu 
Święta pułku, Korpus oficerski 
i podoficerski, oraz przedsta­
wiciele władz. Podczas mszy 
św. pienia religijne wykonane 
zostało w asyście orkiestry puł­
kowej.

Po mszy św. odbyła się u 
zbiegu ulic Zamkowej i Jerozo 
limskiej defilada którą przyj­
mował dowódca O. K. generał 
Thomme. Na trybunie zajęli 
miejsca: gen. Gąsiorowski pułk 
dypl. Światalski, starosta Rosie 
ki, Prezydent miasta Stefan Fi­
szer, Prezes Sądu Okr. Angie- 
wicz i inni. Dziarsko maszeru­
jące oddziały wywołały ogólny 
entuzjazm.

Skolei nastąpiło poświęcenie 
kamienia węgielnego pod gara­
że wojskowe, ufundowane dzię 
ki oliarności Dyrekcji Zakładów 
Przemysłowych Wola Kryszto- 
porska.

Po ceremonii poświęcenia 
przemawiali poseł Drozd-Gie­
rymski, gen. Thomme i pułko­
wnik dypl. Świtalski, podnosząc 
z uznaniem ofiarność właścicie­
li Zakładów Przemysłowych

Wola Krzysztoporska. Hojny 
ten dar świadczy wymownie o 
harmonijnym współdziałaniu spo 
łeczeństwa z Armią.

Wspólny obiad żołnierski na 
dziecińcu koszar F.anciszkań- 
skich zakończył tę podniosłą 
uroczystość. Przemawiali p.  p.  
pułk. Świtalski, gen. Thomme 
i starosta Rosicki.

Następnie zabrał głos Dr. Le 
on Szereszewski przedstawiciel 
Zakładów Przemysłowych W o ­
la Krzysztoporska, dzięki któ­
rym garnizon Piotrkowski o- 
trzyma garaże. Zakłady te 
przeznaczyły na ten cel 20.000 
zł. Dyr. Szereszewski w prze­
mówieniu swym podkreślił, że 
ofiarność tego przedsiębiorstwa 
na cele Armii nie ustanie.

Z wielkim uznaniem przed­
stawiciele Armii podkreślili 
prawdziwie obywatelskie stano 
wisko rzemiosła chrześcijańskie 
go a szczególnia piekarzy i 
rzeźników, którzy ofiarowali 
znaczne zapasy bułek i wędlin 
oraz papierosy i piwo dla żoł­
nierzy swojego pułku.

Na uroczystości Zakłady 
przemysłowe reprezentowali p. 
p. Dr. Leon Szereszewski, E- 
dward Szereszewski, Marian 
Szpilfogel i inż. Jakub Szpilfo- 
gel.

Rzemiosło chrześcijańskie za­
stępowali p.p. Prezes L. Kopy- 
dłowski, radca Izby Przemysło­
wo Handlowej Marian Faustyn 
prezes Stanisław Gadzinowski, 
prezes Józef Karbowski, i wice­
prezes Związku Rzem. Chrześ­
cijańskiego p. J. Żerkowski.

Ostatni żyd opóścil] 
Moszczenice

Rozwój spółdzielczośi na te 
renie powiatu piotrkowskiej 
stanowi bardzo duże niebezp'e 
czeństwo dla rozmaitych koi® 
binatoróM i pośredników han 
dlowych. Coraz cześciej w P® aj 
wiecie piotrkowskim spoty lawie n, 
się obecnie zanik intereso*-4J « y « y  

dowskich, które uieg3^  oberen 
dacji. Wprawdzie w piotr tńrzy fj 
skim, a szczególnie na wsi, *. akoby li 
dów jest nie wiele, osiedlił' s' »stały * 
oni bowiem przeważnie w m' nte. 
stach i osiedlach. Głównym nje‘olega n 
piskiem ż y d ó w na tere°a eiy sobi 
powiatu piotrkowskiego sq m'
steczka Suleiów i Bełchato«' hjum z< steczka bulejow i jynie
Znacznie mnie] jest icft g o d z in y
kich osadach, ,дк wjak
Moszczenica, Rozprza t. P- !? »"M: 

'!emran

Wzmożenie produkcji 
w hucie „Hortensja”
Huta „Hortensja” w Pioti- 

kowie, produkująca szkło ga­
lanteryjne, naskutek znacznych 
zapotrzebowań juruchamia dru­
gi piec przy czym zatrudni do­
datkowo 150 hutników.

spra>Dzięki zorganizowaniu r° 
ków w placówkach sp°|J \ c iyn^ 1
czych, które zaopatrują w .
wszystkie artykuły P,er ^ e 
potrzeby — żydowskie 
ki muszą z braku kliente i 
gać likwidacji. . a.

Pod Piotrkowem istnieje ^  
da fabryczna Moszczenica, #
znajduje się 
włókiennicza

b. duża 
p.p. Enderó^'

Wioska ta przez długi cza? - j,

Czy jesteś członkiem LOPP

Dyrekcja Piotrkowskiego To w arzystw a Kredytowego Miejskiego,
w mysi § 100 statutu zawiadamia, że niżej wymienione nieruchomości pbciążone pożyczkami T-wa, za zaległe raty, będą 
sprzedane przez licytację, których dopełnią niżej wymienieni notarjusze. Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne dołączone 
zostały do odpowiednich ksiąg hipotecznych i mogą być przejrzane w biurze Dyrekcji lub w kancelarjach hipotecznych. 
Wadjum licytacyjne winno być złożone w gotowiźnie lub w listach zastawnych Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego 
Miejskiego. s

Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonym sprzedaż nie doszła do skutku, z braku licytantów, druga i ostateczna 
sprzedaz rozpocznie się od sumy zmniejszonej, w terminie oznaczonym przez Dyrekcję T-wa i ogłoszonym dwukrotnie 
w pismach bez powtórnego wręczenia osobnych zawiadomień.
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W  M I E Ś C I E ,  
P R Z Y  U L I C Y

Suma
nieumo-
rzonej

pożyczki

Suma 
zaległości 
w ratach

Licytacja 
rozpocz­
nie się od 

sumy

Wadjum
(Kaucja)

К Złote ?r. Złote Złote Złote гг.

87
w Brzezinach-Ł.
Stare-Miasto 4636 57 884 54 8550 855

59
w Tomaszowie-Maz. —
Pilięznej 3457 09 480 41 6375 637 50235 Handlowej 1708 21 212 79 3150 315

404
w Piotrkow ie
Piłsudskieg-o 44477 02 5S99 18 67125 6712 50870 Piastowskiej 30259 94 4665 19 45900 4590109э Bujnowskiej 19629 53 2098 :-o 29625 2962 SO63JM Konarskiego 1342 16 287 87 2475 247 50

Nazwa Wydziału 
hipotecznego

Notarjusz, 
który dopełni licytacji 

lub jego zastępca

przy S. Gr. w Brzezinach 

przy S. Gr. w Tomaszowie 
» » » 

przy S. Gr. w Piotrkowie

Licytacja odbę­
dzie się o godz. 
11 z rana w dniu:

Lubowicki Jan 

Olszyński Stanisław
»I

Polender Wacław

2 grudnia 1938 r.

9
9

29
29
29
29
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